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' codziennie o godzinie 3. po 
Południu z wyjątkiem niedziel i dni świą- 
| tecznych. 
; Przedpłata wynosi : 
W MIEJSCU kwartalnie . ` . 4 złr, 50 ent- 
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LWÓW d 10. listopada. 


(Zatarg  chińsko-francuski, — Sytuacja admirała 
Courbeta i jenerała de Briere. — Pożyczka chiń- 
aka. — Krwawe prześladowanie chrześcjan w Kan- 
tonie. — Wolseley wysyła posłów do Mahdiego dla 
wydobycia w dobry sposób Gordona z Chartum.— 
Claveland stanowczo wybrany prezydentem Stanów 
Zjednoczonych. — Wystąpienie p. Hansnera w de- 
* legacji. - Onegdajsze i wczorajsze uroczystości 
zagrzebskie). 


Na radzie tonkińskiej komisji 6. listopada, 
na której obecnych było trzech ministrów: Fer- 
ry, Campenon i Peyron, prezes gabinetu po- 
twierdził, że Anglia zaproponowała Chinom swe 
pośrednictwo, jednakże lord Granville nie dopu- 
ścił, aby rząd oficjalnie x przedłożeniem wystą- 
pił. Tym sposobem, jakkolwiek nie wprost, po- 
twierdza się wiadomość, że rząd chiński nie 
przyjął propozycji. Jak to zwykle się dzieje w 
podobnego rodzajn rokowaniach, dla nbiknienia 
urzędowego odrzucenia i pogorszenia przez to 
dobrych, istniejących obecnie stosunków między 
Anglią a Chinami, naprzód poufnie zapytano się 
w Pekinie, jak by tam widziano propozycję po- 
frednietwa. Odpowiedź na to poufne zapytanie 
była taka, że lord Granville zaniechał trakto- 
wania oficjalnie tej sprawy. 
W kołach parlamentarnych franenskich krą- 
dy pogłoska o układach pokojowych wprost 
przez rząd francuski z Chinami zawiązanych. 
Dnia 9. listopada ogłoszono w Paryżn te- 
legram admirała Courbeta z Kelnng i jenerała 
Briere x Hanoi. Obadwa telegramy konstatnją 
to jedynie, że Francja z całą polityką swoją 
represaliów zmuszoną została zejść na taktykę 
czysto odporną. Chińczycy, atakowani wprzódy, 
teraz atakują sami. Na wyspie Formozie, na 
drodze do portu Tamsui, wznieśli Franenzi for- 
tyfikacje, i w tych zostali zaczepieni — to 8a- 
ma stało się i na delcie Tonkinu, gdzie Chiń- 
czycy zaatakowali miasto Tuyenquan. Ta i tam 
ze znacznemi stratami zostali odparci. Zwycięz- 
kie te oba telegramy pokazują jednak jasno, że 
naodwrót represalia.chińskie sparaliżowały za- 
czepkę fraucuską, a szcznpłe stosunkowe siły 
wodzów francuskich muszą rozwijać całą ener- 
gig: aby na zajętych pozycjach utrzymać się mo- 
[RA rudno jest pojąć co zdecydowaćby mogło 
ung-Li-Yamen do przyj cia powyop pokojo- 

wych propozycyj francuskich, chyba że te są 
bardzo skromne 1 dalekie ol szumnie a pewnie 
dawniej ogłaszanych. 

W komisji tonkińskiej 7. listopada dali mi- 
nistrowie do zrozumienia, że jeśli zatarg chif- 
Tki się nie zakończy, rząd przed nowym jeszcze 

| rokiem zażąda kredytn 40 milionów franków na 
ntrzymanie wojska na pierwsze półrocze 1885. 
"tymczasem komisja zezwoliła na kredyt 17 mi- 
qalionów żądanych przez gabinet. 
= _ Kiedy Ferry zaopatruje się w pieniądz dla 
" prowadzenia wojny z Chinami, i państwu Nie- 
bieskiemu udało się zaciągnąć pożyczkę wo- 
jenną. Wiadomości nadeszłe z Honkong 4 li- 
stopada potwierdzają, że dom Jardine, Mathe- 
son et Cmp. zgromadził 1'/, a prawdopodobniej 
3 miliony funtów szterlingów na pożyczkę chiń- 
ską na lat 20 z procentem 7'/,. Procenta po- 
czną się wypłacać od chwili ogłoszenia warun- 
ków pokoju. 

Ta sama firma, donoszą dalej, zyskała kon- 
cesję na bndowę kolei żelaznych w Chinach. 

Zatarg francuzko - chiński i wskutek jego 
polityka represaliów, której chwycił się rząd 
francuzki, Sprowadził, co było do przewidze- 
nia, krwawe prześladowanie katolików. Donosi- 
liśmy o tem pized paru tygodniami. Mający 
związek z Propagandą Moniteur de Rome, na 
pewnych oparty źródłach potwierdza teraz wia- 
domość, że w prowincji Kantonn wiele kaplie i 
dwieście domów Def do car scian ada 
lono. M zn oddano na tortury, gdyż nie 
chcieli oddać pokłonów chińskim bożkom. Do 
Honkong niedawno uciekło dwóch biskupów, 
trzydziestu misjonarzy i przeszło 700 chrze- 
ścian. Wszyscy są z Kantonu, którego wicekról 
okazał się wielce nieprzyjaźnym dla chrześcian. 


coe 


Oj, ten djabelek! 


Hamoreska 
Aurelego Urbańskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


— Pas, pas, pas!.. Mięszajmy staran- 
niej kamienie. W każdej vartji po pięć mam 
dubeltówek. i 

— Fortuna toczy się kołem,  konsyljarzu. 

— Siedm szuścieli do djaska | y 
Mam nadzieję, że dosięgnę guldenika. 

— Mądryś i domino twoje mądre! Jedź- 
my dalej. 

— Jedźmy dalej! — TIzdebka Morunia 
trzęsła się od chrapliwego duetu. Na barłogu 
w kącie, jak miech kowalski chrapał dzia- 
dzio; przez stół przechylony gekundował mu 
brunet z hiszpanką, który mimo to słuch mu- 
siał posiadać czujny, Skoro za skrzypnięciem 
drzwi na równe porwał się nogi, i zawołał: 
„Czekam. Dziadziu, dawaj poncz!“ poczem 
z pominięciem wszelkich zbytecznych formalno- 
ści, pękaty położywszy przed Się pugilares, na. 
tychmiast' tassować jął talię po talii. i 

Zasiedliśmy w milczeniu; F elko zimny i 
spokojny, ja skwaszony i senny. Przed nami 
szklanice stanęły ze złocistym, wrącym napo- 
jem o silnej woni araku. Głowa ciężyła mi 0- 
łowiem ; przymykałem i żmudnie otwierałem po- 
wieki, bezwiednie prawie szelestowi przysła- 
chując się kart i monotonnym, urywanym wy- 
razom zapaśników... Od chwili do chwili Fel 


We Lwowie, Wtorek dnia 11 Listopada 1884, 


„To są, powiada organ Papieski, skutki chwiej- 
nej polityki francuzkiej i opłakanego sposobu 
prowadzenia wojny przeciw Chinom. Za błędy 
republiki na nieszczęście odpowiada krew kato- 
lickich misjonarzy.* 

H $ 

Jeden x kairskich dzienników utrzymuje, 
że lord Wolseley wyprawił do Mahdiego posłów 
dla zbadania, czy nie byłoby możliwem w dobry 
sposób nzyskać uwolnienie z Chartumu Gordona 
i tam znajdującej się załogi. Dziennik ten po- 
wiada, że lord Wolseley w razie zgodzenia się 
na to Mahdiego, zobowiązałby się wojska au- 
gielskie cofnąć x Wadi Haifa, a Anglia i Egipt 
zgodziłyby się, wszelki rząd regularny w Suda- 
nie stanąć mogący uznać i popierać. 

W pałacn mudyra w Dongoli 4. listop. był 
odczytany chedywa firman, nakazujący mudyro- 
wi jego nrzędnikom i ludności całej we wszy- 
stkiem bezwarunkowe posłuszeństwo rozkazom 
lorda Wolseleya. Po odczytania firmana lord 
Wolseley wręczył mudyrowi insignia orderu św. 
Michała i Jerzego drugiej klasy. 


Ostatnie wiadomości ze Stanów Zjednoczo- 
nych nadeszłe zgadzają się w tem, że Cleveland, 
kandydat partji demokratycznej uważany być 
może jako wybrany prezydent. Urzędowa pro- 
klamacja prezydenta wielkiej republiki nastąpi 
dopiero 4. lutego 1855 roku. — Republikańska 
partja, która przez lat tyle była n steru rządu, 
doprowadziła do najwyższego stopnia korupcję— 
a jej kandydat Blaine uważany był powsze- 
chnie jako wcielenie idei nieograniczonej, bez- 
sumiennej władzy  partji. Charakterystyczny 
jest w Nowym Jorku dany mu bankiet, ba 
który przypuszczeni byli tyłko sami milionerzy. 
stronnictwo królów kapitału upadło. 

Cleveland nie jest mężem stanu tak zdol- 
nym jak Blaine, jego pokonany współzawodnik, 
ale wszyscy są tego przekonania, że użyje całej 
energii, aby położyć koniec grabieżom, które 
bezwstydnie, jawnie urzędnicy rzeczypospolitej 
popełniali. Nieposzlakowany, czysty charakter 
dał Clvvelandowi zwycięztwo nad Blainem. 
Wybór jego i z innej jeszcze strony interesuje 
Europę. Stronnietwo Clevelanda i oŭ sam są 
przeciwnikami nielitościwego systemu cłowego, 
który po wojnie secesyjnej zaprowadzony został. 
Dziś skonstatowaćby można, że amerykańskie 
cła protekcyjne obalone zostały. 


. u 


Półurzędowe sprawozdanie z posiedzeń de- 
legacyjnych — arinnych nie ma jeszcze — tyle 
jeno donoszą o najważniejszym specjalnie dla 
nas wypadku z obrad delegacji przedlitawskiej : 

W komisji budżetowej przy pozycji 7. eta- 
tu wojskowego zabiera głos p. Hausner i 
zapytuje, z jakich specjalnych powodów zwi- 
nięto lwowską szkołę kadetów, i czy nie ma 
widoków przywrócenia tego zakładu. 

Minister Bylandt: Lwowską szkołę ka- 
detów, gdy się ogółem okazała konieczność o- 
graniczenia liczby szkół kadetów, zwinięto z 
powodu, że właśnie we Lwowie nie było dosta- 
tecznych ubikacyj. Kwestji pomnożenia szkół 
kadetów nie można według innych oceniać za- 
sad jak tylko wyłącznie wedłng potrzeb armii, 
a taka potrzeba narazie nie istnieje. 

Del. Hausner: Ja w ogóle nie żądałem 
rozpołożenia szkół kadetów według narodowo- 
ści, tylko według krajów, a raczej według te- 
rytorjów wojskowych. Jak można prawić o zby- 
tniej produkcji aspirantów oficetskich w Gali- 
cji w razie, gdyby tam dwie szkoły kadetów 
istniały, tego nie pojmuję, skoro w innych pro- 
wincjach jest dwa i trzykroć więcej sposobno- 
ści wstępnego wykształcenia się do słażby ofi- 
cerskiej. Nie mogę przeto powiedzieć, iżby mnie 
odpowisdź p. ministra zadowolniła. 

Tyle wiadomo dotychczas o tej sprawie. 
Już sam ten krótki zarys wskazuje, że należa- 
łoby ogłosić obszernie tę pogadankę p. Hausne- 
ra z p. ministrem wojny. 

Nazajutrz w sobotę, w toku rozprawy nad 
etatem marynarki zabrał głos p. Hausner, i 
wniósł wykreślenie 330.000 złr., aby budowę 


ko niecierpliwie pornszał się na ławie, klął Co- 
raz głośniej i pięścią walił w stół, czego na- 
der obojętnym byłem świadkiem. Zaledwie mo- 
że pół minęło godzinki, towarzysz mój szepnął 
mi nagle do ucha: „Braciszkau, Hiszpan gnębi 
mnie okrutnie.“ — „Hiszpan?%, powtórzyłem 
zbierając myśli. — „Jużem goły jak tuz żołę- 
dny; dawaj mamonę.* — „Mamonę?... A to po 
co?“ — „Tchórzu, za kwadrans zwrócę ci do 
gronia i odbiorę moje pieniądze.* — Z waha- 
niem się dobywałem portmonety x kieszeni, a- 
liści Felko wydarł mi ją z ręki skwapliwie, 
w gardło wlał mi szklankę ponczu, by nie do- 
pnścić do protestu, sam duszkiem pochłonął dru- 
gą, i batalia rozpoczęła się na nowo. Oczy za- 
szły mi mgłą... broda opadła mi na piersi. 
Niebawem drzący słyszę głos serdecznego 
druha: „Masz co jeszcze przy sobie?* — Zro- 
zumiale potrząsłem głową, negując stanowczo. 
— „Dość! mrnknął Hidalgo, i zgarniać jął 
banknoty. — „Za pozwoleniem!“ krzyknął Fe l- 
ko, i niewyraźnie ruch jakiś zagadkowy poczu- 
łem u kieszonek mojej kamizelki. 
Instynktowo palcami zabiegłszy w tym kie- 
runku, napróżno łańcuszka szukałem z zegar 
kiem; atoli język odmówił mi posłnszeństwa, 
ramię zaś jak bryła ołowin spadło mi pud tła- 
wę. Z przemagającą walcząc niesamowitą po- 
tęgą, szeroko rozwarłszy powieki, przedmiot 
mych poszukiwań na pęku odkryłem bank- 
notów. 
, Po chwili, ni to przez sen, głos słyszę 
Hiszpana: „Basta!“ 
— „Dlaczego basta?“ oponnje towarzysz. 
„Sześć worów rzepaku |* 

— „Po cenie?* —- „Sześć korcy po dziesięć 
apierków czyni sześćdziesiąt.“ — „Stoi za 
pięśdziesiąt.* — „Akceptuję“ —  Machnąłem 
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okrętu torpedowego odłożono, tudzież 490.000; 
złr, aby zamiast 10 tylko 4 łodzie torpedowe 
zbndowano. Wniosek ten uzasadniał p. Hausner 
obszernym wywodem: 
Del. Hausner: Cesarz obiecał nam sta- 
nowczo trwały pokój. Słowa te zostały przez 
wszystkich radośnie przyjęte. Wrażenie tych 
słów pokojowych zostało poparte wyjaśnieniami 
hr. Kalnokiege, tyczącemi się szczególnie sta- 
nowiska naszego do Włoch. Tymczasem przy 
budżecie marynarki słyszymy coś zupełnie inne- 
go. Tegoroczne przedłożenia mają głowę Janus: 
Sa ztwarzą uśmiechającą się pokejem i grożącą 
zarazem przygotowaniami wojennemi, -a przecież 
jedynie w budżecie ministerjnm wojny leży 
praktyczna doniosłość sytuacji pokojowej. Ma. 
rynarka jednak nie zdradza takiej sytnacji. Na 
rok 1885 żądają 1,305.000.złr. więcej, a suma 
ta pociągnie za sobą w przyszłości żądania złr. 
7,700.000 złr. aby było -można przeprowadzić 
taki system obrony, któryby każdego czasu pó- 
zwalał i zajęcia stanowiska zaczepnego. O ko 
nieczności tego systemu nie wspominano nam 
roku zeszłego, kiedy groziło widmo wojenne, a 
dzisiaj, po układach pokojowych w Skierniewi- 
cach, żąda się łodzi torpedowych z taką natar- 
czywością i w takiej ilości, jakby już jutro 
miała być Pola zaatakowaną. Bardzo to trudno 
myśleć razem o epoce pokojowej i o konieczno- 
ści tej armady. Motywa nie przekonywują mnie 
wcale. Właśnie wskazanie trzech przebytych 
wojen morskich w latach 1848, 1859 i 1866 
świadczą przeciw potrzebie zaprowadzania no- 
wych środków obronnych, ponieważ w trzech 
tych wojnach ani jednego punkta nie zdobyta, 
ni też nie obsadzono, ponieważ dalej o żadnej 
inwazji nawet nie myślano, a przecież mimo to 
udało się w r. 1866 ze skromanemi środkami do- 
konać świetnego zwycięstwa. Najnowsza histo- 
rja wojenna — mianowicie wojna wschodnia od 
r. 1853 —1856, i francuską ekspedycja floty w r. 
1870 — dowodzi, iż akcja wielkich fiot, skiero-- 
wana. przeciw wybrzeżom, bardzo jest ograni- 
czoną. Wywody ofiejalnej brosżnry „Wojna bez 
wypowiedzenia”, dość są niefortunne; dlatego, 
iż Anglia i Francja prowadziły wojnę w Egip- 


cie i Chinach bez wypowiedzenia, usiłują nas| 


przekonać, że coś podobnego i Anstrji zagrała. 
Coś podobnego trzeba chyba odrzncić ze wzglę- 
du na Austrję, posiadającą 800.000 żełnierzy i 
opartą na przymierzu anstrjackomniemieckiem. 
Negacja wszelkich pojęć prawnych, którą cecho- 
wała się epoka nmapolsońąka, nie jest dzisiaj 
rozstrzygającą. Gy v ty 

Wzróćmy się do tego, có się w TZeCzy G4- 
mej do obrony wybrzeży anstrjackich i austrja- 
ekiago- handln odnosi, Pan komendant mary- 
narki nie myśli wcale o równoważenia pancer- 
ników wojennych ; zdaje mu się jednak, iż ma 
obowiązek siłę defenzywną marynarki anstrja- 
ckiej zrównać z włoską. tyłochy posiadają je 
dnak tylko 50 łodzi torpedowych, nie £0; a tą 
ilością łodzi zmuszone są bronić 5.950 kilome- 
trów wybrzeży, z siedmioma znacznemi portami 
handlowemi. 

Mowca podaje szczegółowy przegląd roz- 
woju wybrzeży, wielkich portów handlowych, 
marynarki handlowej i ruchu okrętowego wszy- 
stkich większych mocarstw i dochodzi w końcu 
do wniosku, iż przy dzisiejszym stanie austrja- 
ckich łodzi torpedowych, wybrzeża Austrji i jej 
handel nawet lepiej a PELE aniżeli 
wybrzeża i handel Włoch. 

Gdybyśmy nawet chcieli obwarowanie wy- 
brzeży naszych na równi z najlepszemi obwaro- 
waniami w świecie — z francuzkiemi postawić, 
to 40 łodzi jażby wystarczało. Nie na miejscu 
tu wskazywać na zbrojenie się Niemiec — tam 
jest świeżo zainaugurowana polityk kolonialna 
i są świetne fiaanse. Wyprowadzanie konieczności 
zbrojenia się x przymierza austrjacko-niemiee- 
kiego nie wytrzymuje również krytyki. Przy- 
mierze to ma nas bronić a nie objnczać zbędne- 
mi wydatkami i zanieprzyjaźniać z rywalami 
kwestji Kongo. Myśl zaczepki ze strony Anglii 
należy przeto odrzucić, Włochy nie prowadzą 
jaż od roku 1870 polityki ekspanzywnej i pań- 
stwa Włoskiego nie należy zrówny wać ustawicznie 
z irredentą. Zbywa przeto na wszelakiej pod- 
stawie usprawiedliwiającej tak nagłe wzmocnie- 


tylko ręką, jak bym natarczywą odgonić chciał 


muchę... Znów szelest kart i znów słyszę: 
„Basta!* — „Jeszcze ‘ie basta! Wóz i 
para fornaiek.* — „Widziałem w stajni; chude 
szkapy.* 


— „Dwieście papierków.“ — „Stoi za sto- 


ięćdziesiąt,* — „Stoi!“ — I znów szelest. 
- = A nit cię nie znam, żyłowniku! Cofniesz 
tę ósemkę? 


— Albo co, konsyljarzu ? 

— Wszak znów zapasuję i znów wy bi- 
jesz mi duble. i 

— Fortuna kołem się toczy. Nie cofnę. 

— Tak? Dobrzel.. Ostatnia partja; prze- 
grawszy, wstaję jak twój Hiszpan i basta! 
A więc ultima? Jedźmy dalej. 

— Jedźmy dalej! 

Pamiętam, że dziadzio zawiódłszy mnie 
do hotelu, troskliwie położył do łóżka, Naza- 
jutra zrana obudziwszy się, w okropnej, bez 
wyjścia, znalazłem się sytnacji. Ni złamanego 
przy duszy szeląga — ani zegarka, ni łafńcn- 
sīka — na domiar zaś, prócz zaciągniętego w 
hotelu długu, z całej stryjaażka przesyłki, po 
ulotnienia się fury, koni I rzepaku, sam pozo- 
stał fornal z biczyskiem w cholewie, idjotycz- 
nie skrobiący się w głowę. 

„Nieszczęsny!* gromić począłem Mazura, 
łamiąc ręce i targając sobie czuprynę.  „Nie- 
szczęsny, jak poważyłeś się z rąk puścić pań- 
ską własność ?! — „Panica, a dyć mom 
od was karteckę.* — „Jaką karteczkę ?*— 
Dobył z flegma z za pazuchy.. Tak, to moje 
pismo, mój podpis; najdokumentniej rozkazałem 
wóz z końmi i z rzepakiem powierzyć oddawey 
— brunetowi, który odstawiwszy wozy Blut- 
iglowi, konie zwrócić miał przed wieczorem. 

Jak szalony wybiegłem na miasto. Hi- 


jzaczem koło dworca osobny pawilon zbudo- 


nie marynarki. Jeśli zbudujemy dzisiaj 80 łodzi, 
to rząd włoski nie pozostanie z pewnością w 
tyle za nami, a to odbije sig na sile podatkowej 
obu mocarstw. Zresztą ważnym jest tu także 
postęp techniki. To co dzisiaj jest dobrem, mo- 
że być już jutro przestarzałem Ta okoliczność 
przemawia za powolaem uztiajaniem się. 

Gdyby Austrja była w istocie zagrożoną 
dozwoliłbym nietylko na 7,700.000, lecz przema- 
wiałbym owszem za jeszcze poważniejszą sumą. 
Zagrożenie opiera się jednak na niemożliwych 
przypuszczeniach. Dla mnie są słowa cesarskie 
i wywody hr. Kalnokiego rozstrzygającemi, i dla - 
tego, toč. wnoszę okrojenie o 330.000 złr., aby 
budowa torpedowego okrętu została odwleczo- 
ną, i okrcjenie o 490.000 złr., aby zamiast 10 
łodzi torpedowych tylko cztery łodzie zbu- 
dowano. 

Mowa i wniosek p. Hausnera wywołały 
widocznie zamieszanie między delegatami pra- 
wicy. Wystąpili przeciw jego wywodom wszy- 
scy główni rzecznicy stronnictw prawicy: br. 
Hübner, hr. Hohenwart i dr. Rieger, podczas 
gdy centraliści pp. Dumba i Beer poniekąd po- 


parli. p. Hansnera, wyrażając życzenie, aby no: |7 


we żądanie administracji marynarki  przenie- 
siono:do ekstraordynarjam i na pięć [at rozło- 
Żono; p. Dumba zresztą wyraźnie oświadzzył, 
żę przemawia tylko w swojem własnem, a nie 
w imieniu swego stronnietwa. i 

P. Hausner (mówi sprawozdanie) oświad- 
cza, że i on mówił tylko w swojem —własnem 
imieniu, poczem zbija wytoczore przeciw: niemu 
zarzuty, zwłaszcza Dumby i Hohenwarta. W 
końcu podnosi mowca, że nigdy nie żądał roz- 
zbrojenia, ale jedynie przedłużenia terminów co 
do wykonania projektowanych nowych zarzą- 
dzeń w marynarce; że zresztą i co do armii 
lądowej nie wnosił okrojenia. 

Admirał Sterneck odpowiedział pp. Beerowi 
i Dumbie a następnie „usiłował osłabić wy- 
wody p. Hansnera i jeszcze szczegółowszemi 
datami objaśnić swój projekt reformy.* Poczem 
minister wojny odpierał wywody p. Hausnera. 
Głosowanie nastąpi dzisiaj, i pozyeja niezawo- 
dnie przyjętą będzie. 

* > * 

D.8. i 9. bm. odbyły się w. Zagrzebin 
świetne obchody narodowe. Najsłynniejszy pa 
trjota kroaeki, bisknp diakowski (Diakovar) ks. 
Strossmajer przybył do Zagrzebia na qgroczyste 
otwarcie galerji obrazów, którą narodowi daro- 
wał, tudzież na poświęcenie -gmachu akademii 
ołudniowo:słowiańskiej, która wrax z gmachem 
owstała głównie kosztem ks. Strosamajera. 
Przyjęcie jego było tem . świetniejsze, że-nałeży 
do opozycji, właściwie do takxwanych nieza- 
wisłych — i z tego powodu ban i kardynał 
arcybiskup Zagrzeb na ten czas opuścili; nadto 
władza zakazała przystrojenia dworca kolejo- 
wego a nawet powitania bisknpa na peronie, 


wano. 

Zresztą jaż w drodze witano ks. Strossma- 
jera uroczyście na stacjach kolejowych , a na 
uroczystość przybyły depntacje wszelkich sta- 
nów Kroacji, tudzież z Lublany i Dalmacji. 
Burmistrz zagrzebski Czernadak powitał biskn- 
pa koło dworca następującą przemową : 

„Stolica Kroacji przywdziała: strój świą- 
teczny, pragnąc Waszą Ekscel., dobroczyńcę 
narodu, przyjąć godnie jako swego gościa dro- 
giego. Miasto Zagrzeb umie cenić wielkie ofia- 
ry, które W. E. złożyłeś na ołtarzu ojczyzny, 
które są kulturze i cywilizacji narodu kroac- 
kiego poświęcone, największą zaś korzyść lu- 
dności zagrzebskiej przynoszą. Każdy obywatel 
zagrzebski rozumie znaczenie akademii i wszech- 
nicy, których podwa'iny W. E, położyłeś, i 
które naród kroacki przy pomocy Najdostoj- 
niejszego monarchy, tudzież twórcy szczęśliwie 
wykończył. Z podniesionem ucznciem wita przeto 
stolica wielkiego patrjotę, który do reszty do 
brodziejstw dodał jeszcze dar wspaniały, cenną 
galerję obrazów. 

„Nie posiadamy skarbów, nie jesteśmy bo- 
gaci, abyśmy mogli zewnętrznego blaskn dodać 


festynowi dzisiejszemu i jutrzejszemu; ale posia- | stron 


damy najszczersze nczucie wdzięczności, praw- 
dziwą miłość i cześć, i te dzisiaj Waszej Ekse. 


dalgo znikł bex śladn, a z nim i panny Ziuni 
braciszek... Rozpacz|!.. Rozpac zl... 

— Cóż to? Nie stawiasz, konsyljarzn? 
Może znów pas? 

— Eh, nie... ale ta twoja sytuacja w Tar- 
nowie — 

— Nie do pozazdroszczenia, nieprawdaż ?... 

— Zaprawdę, można oszaleć... Czekajno. 
Przycisnę cię ciężkim kolorem; dawaj 
świeży kamień! 

, — Tym razem zręcznie zagrałeś, konsy- 
ljarzu. Pasuję. Ot, i aupiłem! 

— Tfi, z takiem szczęściem!... Abominacja |... 
Ha no, jedźmy dalej. 

— Jedźmy dalej. — Całe popołndnie w 
poln spędziłem, za miastem, czarnym, oddając 
się myślom. Cóż mi pozostało ?... Śmierć... 
Trzeba amrzeć, umrzeć trzeba koniecznie... Je- 
dyna to droga wyjścia, choć okropna !... A więc 
zgładzić się... tak młody... lecz jak ?... e 

Punkt wybrawszy sobie oparcia na gałęzi, 
węzeł zadzierzgnąć fatalny i — — nie... Dreszcz 
zmroził mi pacierz do szpiku... F 

Brzytwy nżyć?... Brrrl.. Niepodobna... Wi- 
dok krwi zawsze wstrętem mnie przejmował .. 

Nabój prochu, kłak i kułka?.. Romanty- 
czniejsza to Śmierć, bezsprzecznie; lecz zkądże 
skromną choćby wydostać krucicę ?... 

Trucizna ?.. Myśl nie zła; lecz aptekarz 
nie zborguje mi żadnej... 

Mam jużl.. W pewnej za miastem odle- 
głości Dunajec płynie, płynie i Biała, Dunajec 
dalszy lecz głębszy; Biała płytsza lecz bliższa. 
Dunajec górskie, zimne toczy nurty; Biała, w 
przyjaźniejszych z Reau murem stosunkach, 
słodziej jakoś nęci do ostatniej w życiu ką- 
pieli... i 

Otóż i ona!... Spokojnie szumi w objęcia 


Rok XXII. 


Przedpiatę i ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
ulica Kopernika 1. 5. Ogłoszenia 
„ św Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
y jascja pana Adama, Rue Clément, 1 Paris, Otto 
£ aMaas w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
' "Walfi+-hgasze, A. Opfelik; Bładt, Btubenbastei 2, 
M. Dukes, I. Riymergaste 1*, Rudolf Mosze, Seiler- 
statte mr. 2.,-He Sehalak, 1. Wollzeile 14 
Maurycy Btern, ‘Wollzeilo 22° w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, i G. L. Daube et Comp.; 
w Warszawie *Rajchman et Frendler Senators 
a TT, dłu Krakowie. A 
„przyjmują się za opłatą 6 ont o 
miejsca objętości jednego ENA zyk drukiem. 
Eeklamy w rubryce „Nadesłane 
20 ct. od wiersza- 


»” 


bez miary ofiarujemy. Serdecznie witaj nam w 
stolicy.* 

Ks. biskup Strossmajer odparł: | 

„Wybaczcie pp., że tylko w krótkich wy- 

razach serdeczne podziękowanie moje złożę. 
Przeziębiłem się, mówienie by mi zaszkodziło. Za 
całą miłość waszą i przyjaźń, przyjmcie moją 
miłość i przyjaźń, tudzież zapewnienie, że do- 
póki bije serce moje, dla dobra drogiej ojczyzny mo- 
jej pracować będę. Po Bogu wszystkie myśli 
moje oddane naroduwi kroackiemu i ojczyźnie 
naszej, Kroacji. Niechaj was Bóg błogosławi !“ 

„Tysiące hidu z 2 sztandarami różnych to- 
watzystw przez “lice, posypywane kwiatami, 
przeprowadzały biskupa patrjotę do pałacu hr. 
Wraniezaniego. W południe przyjmował biskup 
deputacje. Dóputacji miasta Lublany, która mu 
wręczyła honorowy dyplom obywatelski, dzię- 
kując ze łzami biskup wskazał na solidarność 
Króatów i Słowieńców i wynurzył nadzieję pię- 
kniejszej przyszłości dla obu narodów. Wieczo- 
rom było w teatrze przedstawienie galowe, po- 
tem illnminacja, korowód x pochodniami i se- 
Tanada 
Nazajutrz, wczoraj odbyło się poświecenie 
ginachu akademii i uroczyste jej posiedzenie, o- 
twarcie galerji obrazów, teatr galowy, olbrzymi 
koncert kroackich towarzystw Śpiewa i bal. 


Koreepsndencja „Gaz. Nar. 


„Kraków 4d. 9. listępada. 

(R.) Zamknięcie „Czytelał abademickiej* 
wywołało następstwa, które każdy przewidywał: 
niezadowolenie mi ży, czającej się yTy. 
wlzoną, i urazę do sdnatt pa zy i 14 
zamknięciu temu nie =" 3 
że uraza ta objawia nie obwutełe przez er- 
gana jawne, których pozbawiono ułodakcży, 
lecz na komersach, urządzanych na sposób mie- 
mięcki w a z y przybierając tam formę 
głachego protestu, podaiecanego brakiem wzglę- 
ności.i wyrozumiałości że strony niektórych 


profesorów. Młodsież dowiedziawszy się, że ge- 


mat za sprawą i inicjatywą tych profesorów 
znacznie poobciażł statut owej ni 1% 
śnił nad miarę samoistność człońków tego sto" 
warzyszonia, zebrała się wczoraj tiexhie na je- 
dnym z takich komerzów 1 oświadczyła wśród 
tierpkich dla setfatu rok że woli mieć 
kuratorem Welmiserza policji niż takiego profe 
sora 'g-ramięffa tegoż” seriatu. Około północy 
po skoftczowym” komerńe młodzież w liczbie 
kilkuset udała siy w pochodzie gęstm na ulicę 
Grodzką ku Collegium juridic«m, gdzie się senat 
zgromadza, a każdy przechodzące przed bramą 
gmachn, uderzał dwukrotnie o młot bramy wo- 
łając: pereat senatus! Dostało się przy tem i 
Czasowt, którego wspomniani profesorowie są 
współpracownikami. 

Nie solidaryzu'ąe się bynajmmiej z formą 
protestu, jaką młodzież akademicka nadała 
swemu niezadowoleniu, i wcale nie pragnąc, aby 
ona ingerowała w spory naszych stronnictw po- 
litycznych, których organami są dzienniki, nie 
mniej przeto za jej nczucia ciskać na nią ks- 
mieniem potępienia nie będziemy, bośmy byli 
sami akademikami i apłacając ding aspiracjom 
wolności jak dziś tak i wówczas ucznwaliśmy 
głęboko każdą krzywdę nam wyrządzoną i sta- 
raliśmy się w ten lub ów sposób protestować 
przeciw zamachom na nasze prawa, A obecny 
protest młodzieży zdaje się być właśnie nie in- 
gerencją w spory naszych stronnictw polity- 
cznych, lecz protestem przeciw niej, protestem 
przeciw solidaryzowaniu się senatu akademie- 
kiego z jeduem z tych stronnictw, protestem 
przeciw chęci przepiantowania polityki stań- 
czykowskiej na katedrę nniwersytecką i do 
stosunków między senatem a młodzieżą, stosun- 
ków, które do czasu pobratania się dzwonków 
stańczykowskich z togą profesorską były na 
najlepszej stopie uszanowania i miłości synow- 
skiej z jednej strony, a troskliwej opieki i wy- 
rozumiałości po nad wymogi partji z drugiej 


y. 
Jeśli dziś inaczej się dzieje, jeśli jaż i mło- 
dzież nasza, dotąd najspokojniejsza, zaczyna 


[AWCE EEEE — tr RO ZOE DO OÓÓOAOÓ O ODP ODZÓŻÓ 


spiesząc oblubieńca, czysta, łagodna, cicha... 
Wód jej zwierciadła najlżejszy nie marszczy po- 
wiew zefiru.. Usiadłszy na kamieniach, gorącz- 
kowo zrzuciłem odzienie i wskoczyłem w toń. 
Pospolity realista tonią kilkusążniową nazywa 
głębię ; w przenośni poetycznej każde mniej lnb 
więcej mokre miejsce po za obrębem stałego 
lądu zwiemy tonią. 

Z zawartemi więc powieki chłap! w wodę... 
Stanąwszy nasamprzód na nogi, usiadłem potem 
na dnie rzeki, nakoniec nader odważnie skur- 
czyłem się we dwoje; skonstatowawszy jednak 
stanowczo, iż wilgoć zaledwie sięga mi pv ło- 
patki, spokojniejszy powróciłem na brzeg, odzia - 
łem się przyzwoicie i pomknąłem ka miastu. 

Nazajntrz forns Jędrek z biczyskiem w 
ręku i z listem w zańadrzu: per pedes apostolo- 
rum gościńcęm ruszył ku Wójtowej. List 
był odemnie — do drogiego stryjaszka; z naj- 
snbtelniejszómi szczegóły dzieje on opiewał nie- 
szczęsnego bratanka z ostatnich cźterdziestu 
ośmiu godzin. Żadnego efektownego Bie pomi- 
nąłem zwrotu, któryby sędziego korzystniej 
mógł usposobić dla winowajcy. Jaskrawość 
faktów poetyczne przeplatały czułości, kończą- 
ce się zapewnieniem stryjaszka, iż skoro kiedyś 
W przyszłości własnego dorwę się grosiwa, tej 
niespodziewanej nie omieszkam wynagrodzić ma 
straty... jąśli ząś w srogiej zapamiętałości do 
stryjowakiego nie przyciśnie łona, ofiary zło- 
wrogiego zbiegu wypadków, i na domir długu 
nie zapłagi w hotelu, natenczas nie mi nie po- 
zostanie, krom straszłiwego popełnienia mordu 
na własnej osobie, wskntek czego nietylko ży- 
cie postradam, lecz i duszę zgubię na Wieki l. 

Wyobrazić sobie możesz konsyljarzu, w ja- 
kiej przewegątowałem  nispewności dni kilka, 
progu nie opuszczając nnmeru i każdy powolny 
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„Się niepokoić i wchodzić na drogę publicznych 

_ protestów — to już w znacznej mierze wina 
tej polityki stańczykowskiej, która pragnie po- 
chłonąć wszystkie sfery-naszego- życia ti prze- 
drzeć się nawet tam, gdzie spokój i ciszę prze- 
rywały dotąd chyba tylko wybuchy entuzjazmu 
i zapału dla nauki i idesłów. 

Mówimy tak w nadziei, że jeszcze czas się 
wstrzymać na tej pochvłości, po której stacza 
się zaczyna nasze życie publiczne. Mimo kilku 
cennych haseł, forma polityki stańczykowskiej 
jest wstrętną dla ogółu ludności, a stanie się 
jeszcze wstrętniejszą, gdy ją z taką presją dalej 
się przeprowadzać będzie, gdy do tej presji uży- 
wać się będzie organów nie powołanych ku te- 
mu. Mówię o ogółe ludności, bo jak młodzież 
zaczyna oburzać przechodzenie profesorów w sła- 
żbę Btańczykowską, tak ten ogół objawia nie- 
zadowolenie z narzneania mu sztandaru stańczy - 
kowskiego przez organa rządowe. 

Wspomniałem w przeszłym liście o tem, że 
p. delegat namiestnictwa podczas czwartkowego 
posiedzenia Rady miejskiej, na której Przyjmo- 
wano rezygnację lubianego przez ludność pre- 
zydenta i odczytywano. protest tej ludności 
przeciw rezygnacji, kazał skonsygnować w mie- 
Ście, w ratuszu i dokoła tegoż straża policyjne, 
a nawet wojskowe. Wiadomość ta spotkała się 
z zaprzeczeniem w pewnych sferach. Na dowód 
jednak prawdziwości przytaczam następujące 
nazwiska członków straży policyjnej, skonsygno- 
wanej w samym ratuszu. 

Ustawiono tam pod przywództwem komi- 
garza Kotaska inspektorów: -Tichego, Bogul- 
skiego, Stępienia, Dacha, Kudasa, Pająka i 5 
zbrojnych policjantów. Jeżeli nie dla postrachu 
i pressjj na przeciwnych Lon 
wyborców, po cóż był ten aparat policyjny uru- 
chomiony, skoro nikomu się ani śniło o jakiem- 
kolwiek zakłóceniu spokojności? Oczywista 
rzecz, że tego rodzaju środki muszą wywoływać 
rozgoryczenie, protest i reakcję, która może się 
skończyć tak jak owa przed sześcia laty hi- 
storja z inaczej myślącymi we Lwowie 
z powodu korowodn dla Hausnera. Wszak i 
dziś tn urządza się korowód w chwali, gdy to 
piszę dla tych, którzy na czwartkowem posie- 
dzeniu najenergiczniej występowali przeciw 
stronniectwu, przyjmującemu rezygnację dr. Wei- 
gla z inspiracji stańczyków, a więc dla prezesa 
Baranowskiego, dla Tadeusza Romanowicza, no 
i dr. Warszanerowi przyj tem się dostanie za 
mówkę, którą palnął. Jest godzina 6ta wie: 
czór. Pochód wyrusza z ujeżdżalni. 

Jak się” zachowa Indność i organa rządo- 
we, nie omieszkam donieść telegraficznie. 

Ps. godzina 7ma. Pochód odbył się jak do- 
tyezas_spokojnie, zatrzymując się przed domami 
osobistości, dla których był urządzony. Dr. 
Warszaner przemawiał. Straż ogniowa utrzy- 
mywała porządek. 


Warszawa d. 7. listopada. 


(M) System obecnych u nas rządów, które- 
go trudno nazwać inaczej jak prowokacyjnym, 
nasuwa uważnemu a bezatronnemu badaczowi 
uwagę smutną ale niemniej uzasadnioną i pra- 
wdziwą, że przyszłe pokolenie nasze podać bę- 
dzie chyba,zmnszone rękę partji przewrota w 
Moskwie, że jak ona, zmnszonem będzie wszel- 
kich chwycić się środków, aby tylko otrząsnąć 
z siebie cika dłoń, którą na wszelkim ` waro- 
ście pomyślności krajowej położył rząd mo- 
skiewski. Jąskrawo a wymownie świadczą o 
tym ucisku wprost bezrozumnym ostatnie cza- 
sy, miesiąc ubiegły. —. 

Wiadomem jest jaka panika ogarnęła na- 
szych rolników, kiedy nagle oglądnąwszy się 
dokoła siebie spostrzegli jakie spustoszenia po- 
czyniła na zagranicznym zbożowym targu kon- 
karencja amerykańska, na wewnętrznych zaś 
rynkach groźny. zawołżański producent ze swo- 
JĄ „krupczatką,* która mimo dalekiego transpor- 
tu sprzedaje się tn u nas taniej jeszcze niż mą- 
ka krajowa. 

Otóż wynikiem tego rozejrzenia się było po- 
ważne zadumanie się obywatelstwa naszego nad 
przyszłością zbożowego handlu, tego głównego 
środka krajowego naszego bogactwa. Niby na 
dane hasło, cała nassa prasa poczęła rozmyślać 
nad środkami zapobieżenia złema 1 jako pierw- 
szy krok wstępny do nich uznała i zapropono- 
wała zjazd rolniczy obywateli z całego kraju 
celem naradzenia się nad tem jakiemi odtąd to- 
rami winno iść nasze rolnictwo, aby sprostać nie- 
bezpiecznym współzawodnikom. Zaledwie wszak- 
że zaczęła się agitować sprawa tego zjazdu, już 
coprędzej gorliwy Dziennik Warszawski oświad- 
cza, że na podobny zjazd rząd zezwolić nie po- 
winien. 

Dziwny to zaprawdę rząd, któremu nietyl- 
ko nie leży na sercu dobrobyt kraju, ale który 
wszelkim środkom podejmowanym w celu prze- 
szkodzenia upadkowi ekonomicznemu kraju sta- 
ra się przeszkodzić, na podstawie tylko anty- 
patji do naroda, której dają wyraz półurzędo- 
wy tego rodzaju nikczemne i prowokacyjne or- 
gana jak Dniewnik Warszawski! A Że rząd 


rezygnacji radeów i 


moskiewski istotnie staje w poprzek wszelkiej 
pracy na polu ekonomicznem, że wszelkim ui- 
łowaniom narodu w tym lub innym kierunku 
sprzeciwia się uparcie, upatrując wiecznie we 
wszystkiem agitacje jakieś podziemne, tego naj- 
lepszym dowodem może być także np. zakaza- 
nie spółek obywatelskich przemysłowo-handlo- 
wych, których zakładanie tak usilnie popierała 
prasa nasza, głównie potrzebami rolnictwa się 
zajmująca z Rolą na czele. Rola, pismo, poświę 
cone interesom polskiego rolnictwa, istotnie 
szczerze a umiejętnie i z rzeczywistym skut- 
kiem pracowało gorliwie nad tą sprawą tak 
ważną i potrzebną do wyrwania obywatelstwa 
i ludu z pod uciska niemniej srogiego od uci 
sku rządu -- z pod władzy izraelskiego kapi- 
tału. — Ale u mas nie sposób myśleć o 
Żadnej pracy około dobra kraju, tu, gdzie wszel- 
ką parsiiżuje rząd, szczuty bezprzestaunie przez 
insynnacje swego organu, zaciekle wrogiego 
wszystkiemu co polskie.” 

Aby nowym przykładem poprzeć tę znaną 
wam od dawna prawdę dość będzie opowiedzieć 
historię projektu, który powzięło Towarzystwo 
osad rolnych : zakładania po guberniach przy- 
tułLów rzemieślniczych dla małoletnich. Rzecz 
się tak miała. Jak wam wiadomo, istnieje u 
nas Towarzystwo osad rolnych, z osadą w dtt- 
dzieńcu dla małoletnich przestępców, otóż to 
warzys'*o0 to posiadając fundusze Znaczne z 
zapisu $ p. Kiekiego, złożone z dóbr ikapitałów, 
postanowiło przed niedawnym czasem, baczne 
na nędzę krajową, z dochodów tego zapisu za- 
kładać po guberujach t. zw. przytułki rzemieśl- 
nicze dla sierot, dzieci opuszczonych przez ro- 
dziców, małych włóczęgów oraz w ogóle moral- 
nie zaniedbanych dzieci, gdzieby pracą nieszczę: 
sny ten materjał na przestępców wraćano Bpo- 
łeczeństwn. Wypracowano odnośną ustawę, po- 
starano się o zatwierdzenie dla niej jnż nawet 
i kiedy pożyteczna instytucja ta , ku radości 
kraju, jaż miała wejść w życie, naraz nasz 
dbały pan kurator Apuchtin, w charakterze 
dodatku do ustawy, postawił jako warunek wy- 
kłady w moskiewskim języku 1 ustanowił, aby 
z funduszów towarzystwa ntrzymywano po 
przytułkach „semotrytiela* oczywiście Moskala, 
mającego czuwać nad postępami uczniów w ję- 
zyku moskiewskim i „błagonadieżnosti". Jak 
się w przyszłości sprawa ta rozstrzygnie, tru- 
dno wiedzieć, wobec” podobnych ` rozporządzeń 
bowiem niedziw, że opadają ręce wzniesione dó 
pracy. Postąptenie pana Apuchtina w tym wy 
padku jest wysoce bezprawnem, cesarski ukaz 
bowiem zapewnił krajowi naukę elementarną w 
języku polskim a wdzieranie się w działalność 
dobroczynnych instytacyj stawia tamę miłosier- 
dziu publicznemu, bynajmniej nie należąc do 
atrybucji kuratora. Gdyby zresztą rząd chciał 
choćby z własnej inicjatywy jeszcze dawać ta- 
kiego smotrytiela instytucjom dobroczynnym, 
miałoby to przynajmniej jakąś podstawę zmuzać 
jednak do takiego wydatku bezpotrzebnego i szko- 
dliwego instytucję dobroczynną, zczysto prywa: 
tnym charakterem, nie ma on przecież prawa 
ni mocy, toć trudno żądać, aby kraj dobrowol- 
nie wspomagał i popierał swym groszem cele 
russyfikacyjne rządu i sam na siebie kuł miecz 
w przyszłości. 

Z kroniki bieżącej da się opowiedzieć fak- 
cik dość dobrze iłnstrający codzienne nasze 
stosunki Drogą żelazną Nadwiślańską przybył 
do Warszawy ubogi jakiś Żydzina z dalekiej 
snać prowincji, gdzie go nie doszły groźne uka- 
zy wydane na zgubę pejsów i jarmułek, bô żyd 
wyszedł sobie spokojnie na p: z tą zapo- 
mnianą już u nas ożdóbą dzieci Izraela. Ale 
baczny Argus w mundurze żandarma spostrzegł 
niebawem to niezmierne przekroczenie przeciw 
carskim prrykazom, pochwycił tedy in flagrarti 
winowajcę i sądem doraźnym ująwszy nożyce, 
począł ucinać owe nieszczęsne pejsy straszłiwe- 
mu przestępey; niewprawny przecież w rze- 
miosło fryzjerskie, wraz z pejsem uciął i kawa 
łek ucha. wyd zemdlał, zrobiło stę zbiegowisko, 
rwetes i hałas tak czułych na ból wszelki jego 
współwyznawców. Ale to zajście bądź cobądź 
doskonałą jest alegorją naszych stosunków — 
Moskal ucinając pejsy ucina i tcho. Jakże czę- 
stol... ` 3 

Prócz tego zdarzenia opowiadają tu sobie 
o awanturze pana Własowskiego, której pra: 
wdopodobnie jak zawsze, gdy chodzi o tego ro- 
dzaju figury, nadadzą nadzwyczajne jakieś zna- 
czenie. W dolinie Szwajcarskiej na ostatniej 
maskaradzie podczas jakiejś burdy, którą naj- 
bezpotrzebniej w Świecie pan Własowski jął 
uspakajać, nie bacząc na to, że od tych spraw 
są policyjni cyrkułowi komisarze, dygnitarz ten 
dostał w twarz 

Now. Wrem. i Dniew. Warsz. upatrzyłyby 
w tem niezawodnie „polską intrygę“, gdyby w 
ogóle głośno przypuściły możność takiego de- 
spektu. Pan Własowski wszakże powinien w 
smutnej tej sprawie pocieszać się narodowem 
awojem przysłowiem, które powiada, że.w „Mo- 
skwie za jednego bitego daje się dziesięciu nie- 
bitych*. A to już pociecha nielada. 


„Ucisk kościoła katolickiego 
na Litwie i Rusi pod berłem- cara, 
I. 


Że rząd moskiewski wszystko robi, aby ży- 
wioł polski tak w Królestwie Polskiem jak i na 
Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie doszczętnie 
znieść, z tem się już dziś nie tai. O tem po- 
zwala głosić panom Katkowom i Suworinom 
W tym celu zniósł zakony, pozamykał nie tyl- 
ko wyższe szkoły polskie na całym obszarze 
ziem polskich, ale nawet pozamykał szkółki 
parafialne przy kościołach, od wieków fundo- 
wane i uposażone — na ich miejsce w króle- 
stwie Polskiem utworzył 10 seminarjów nau- 
czycielskich, do których na własny koszt przyj- 
muje młodzież wyłącznie włościańską, wprost 
od stada lub trzody. W seminarjum takiem Ma- 
ćkom i Bartkom wszełkiemi sposobami każą być 
Matwiejami i Iwanami, do nikogo ani w zakła- 
dzie, ani po za jego murami nie wolno im ina- 
czej przemawiać jak tylko po moskiewsku, a co 
za tem idzie, po akończeniu zakładu, powierzo- 
ną sobie szkołę prowadzić w duchu moskiew- 
skim państwowym i prawosławnym. Na szczę- 
ście, dotychczas w duchn politycznym wśród lu- 
du postęp żaden, w dncln społecznym zaś de- 
moralizacja niebywała. Owocem takiej polityki 
są tak straszliwe zbrodnie wśród ludu wiaj 
skiego się srożące, jak ojcobójstwa, mężobójstwa, 
dzieciobójstwa, rozboje, pożogi, krzywoprzy- 
sięztwa, których liczba w stosunku do lat da- 
wnych w ostatniem dziesięcioleciu ø 100 procent 
się wzmogła. 

Ale żeby ten sam rząd, taką ojcowską 0 
piekę nad nami roxpościerający, miał zamiar 
katolicyzm znieść — tego wyjawiać jeszcze nie 
pozwala nikomu, za to z tem większą żacięto- 
ścią i nieubłaganą konsekwencją w cichości do 
tego zdąża faktycznie różnemi drogami, a w 
cichości tej, juź obecnie żadnemi względami nie 
krępowanej, wydał obłudne hasło: Wszystko 
dla katolików — nie dla Polaków, i wiedząc o 
tem, że katolicyzm pod berłem moskiewskiem 
ma 98 pre. Polaków a załedwie 2 pre. Niem- 
ców, Ormian kaukazkich, Francuzów i innej na- 
rodowości, gwałtem i przemocą nakazuje ludowi 
polskiemu w stósunku z Bogiem, w modlitwie i 
nauce kościelnej używać obcej i nienawistnej 
mowy moskiewskiej. Nienawistnej najprzód dla 
tego, że narzucona przemocą, a powtóre, że 
wślad za nią pójdzie prawosławie. Tej pewno- 
ści żadne sofizmata zaprzedańców lub moskiew- 
skich działaczy, których stutysięczna armia w 
postaci pisarzy gminnych, nauczycieli, urzędni- 
ków, komisarzy włośziańskich, profesorów gi- 
mnazjalnych na całym obszarze ziemi polskich 
gdyby morowa zaraza grasuje, ludowi naszemu 
katolickiemu z głowy nie wybiją. 

Po ostatniem powstania pokasował rząd 
biskupstwa kamienieckie i mińskie na Rusi, 
podlaskie w Królestwie Połskiem, oraz znió 
biskupstwa unickie, katuszami godnemi Nerona 
zniewalając lut polski unicki do przyjęcia car- 
skiej wiary. Nie dość na tem, ż pozostałych. 
katedr biskupich powywoził w głąb Moskwy 
biskupów, będąc pewnym, że usttnąwszy paste- 
rzy, rozbije owczarnie, oddawszy je opiece ta- 
kich wilków jak prałaci samozwańczy: Zyliński, 
Kopcingiewicz, Senczykowski i wielu Innych. 

rodek ten jednak zawiódł sprosne narzędzia, 
jakiemi się posługiwał, owi Żylińscy i Senczy- 
kowsey, ludzie bez wiary i spodłeni, od któ- 
rych wielu stokroć lepszych kodeks kryminalny 
za kratą osadził, stali się zgorszeniem nawet 
dla samych panów Suworinów, i choć panowie 
Żylińscy wielu księży do odstępstwa i niecnoty 
za sobą pociągnęli, jedoak owczarnia polsko- 
katolicka pozostała prawie nietknięta. Lud bo- 
wiem nie chcąc obrażać Boga obłudną, bo w 
obcym mn języku modlitwą, którą ci zaprze- 
dańcy, jako wstęp. do prawosławia, przemocą 
do polskich kościołów wprowadzali, modlił się 
w domu, od kościołów sprofanowanych stronił, 
czekając cierpliwie zmiłowania Bożego. I Bóg 
gorącej modlitwy ludu polskiego wysłuchał — 
bo oto po dwudziestu latach znęcania się, gdy 
stę rząd moskiewski przekonał, że ani zuboże- 
niem duchowieństwa polskiego, ani odarciem z 
mienia kościoła polskiego, ani  xabronieniem 
mowy polskiej w urzędzie, sądzie, szkole, na 
placach publicznych a nareszcie i w kościele, 
wiary rzymsko katolickiej ani ducha i myśli 
polskiej z serc Indu polskiego nie wyrwie — 
rząd teu, mówię, postanowił zmienić taktykę 

Zaostrzywszy ziesłychanie cenzurę nad pra- 
są polską, nakazawszy komitetowi ceuzury w 
Warinwia uajsurowiej nie przepuszczać naj- 


mi były szlachcie polski i syn katolika, dzi- 
siejszy wielkorządzca Królestwa jenerał Hurko 
w kierunku administracyjnym, Aa jego wierny 
satelita, osławiony i spoliczkowany Apucitin 
w kierunku edukacyjnym wydawać poczęli, rząd 
cara białego, potokami krwi i łez milionów lu 
du polskiego spurpurowany, wszedł w układy 
z Stolicą Apostolską, przywraca pasterzy osie 
rociałym owczarniom, z 20-letnieęgo wygnania 


- skarg na edykta mongolskie, jakie- 
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licząc krok posłańca. Teraz stanął w Pilznie... 
teraz wypoczywać musi w Brzostku... teraz 
minął już zapewne Kołaczyce.. teraz opt- 
szcza Jasło... Brzyście.. Osobniea.. 
Pagorzyna.. hal... przed werandą stanął w 
W ójtowej.. Pan Ludwik zdziwionem szuka 
okiem woza i koni... odbiera list... czyta... Ser- 
ce zamarło mi w piersiach... 


— Wiesz co, masz tu ostatniego szóstaka — 


łowania! 

— Fortuna Bie służy dziś konsyljarzowi. 

— Dziś nie dziś. Głowę sobie ogolić każę, 
jeśli kiedy mnie złapiesz!. To figi-migi, a 
nie żadna gra |... 

— Rzecz gustu. 

— Winszuję gustul. Ale, ale... Kofcz-no 
tę historję z djabełkiem, bo czas mi na kolację. 

— Kończę, konsyljaczu. — Po długiem, 
długiem oczekiwaniu, gdy tak między życiem 
wisiałem a śmiercią, puka ktoś do drzwi. 
Wchodzi B u try mo w icz, stryjaszka ekonom. 
Blady jak trup zrywam się z łóżka. „Co sły- 
chać ?* — „Pochwalony... Nic paniczu. Dtarszy 
pan kłania się i prosi do Wójtowej, ale du- 
chem.* — „A konie s42?“ — „Nie ma pani- 
czu; pojedziemy pocztą“. — „A hotel — a...* — 
„Starszy pan kazał mi wszystko pozapłacąć.* — 
„Stryjaszek bardzo krzyczy ?* — „Nie, paniezt, 
jak zwykle. Tylko Jędrek z fornala zdegra- 
dowany na pastucha od bezrogów.* — „Na pa- 
stucha ?* — A tak.. Wedle tych koni, co mu 
z przed karczmy po drodze ukradli. Nasza pa- 
ni nawet nie nie wie o tem,* 

Odetchnąłem.. poczciwy, kochany stryja- 
szek |. Jak on to sprytnie umiał zarządzić!... 
Konie skradziono Jędrkowi z przed karczmy 
po drodze... Jedyny, drogi stryjaszek |... 


— Kończę, konsyljarzu. — Stanąłem w 
Wójtowej. Na werandzie najserdeczniej po- 
witali mnie : stryjaneczka i braciszek Staś, 
isiostrzyczki Władzia, Helcia i Maniu- 
sia. Slicznie podrosły starsze dziewczątka; 
panny całą gębą l... Z za stodoły nadciągnął 
pan Ludwik, uściskał mnie kordjalnie i po- 
dać kazał wieczerzę z winem, na uczczenie me- 


nocy; Władzia z Helcią produkowały się 
na fortepianie; Staś deklamował o „kruku z 
serem w dziobie“; Maniusia w parze z Kot- 

m Maciusiem tańcowała tremblantkę. 
Około północy rozeszliśmy się na spoczynek. 

— A więc koniec ? 

AGE z, komsyljarzn. — Posłano mi w sa- 
loniku, na kanapie. Po tylu przejściach, zale- 
dwie głowę przytuliłem do poduszki, w głęboki 
zapadłem sen. Nagle budzi mnie skrzypnięcie 
drzwi od korytarzyką, W okamgnieniu siadłem 
na pościeli. 

— „Kto tam im 

— „Ja. Ludwik. Mam coś ztobą do pomó- 
wienia." 

Przetarłem oczy, Choć ciemno, Że oko wy- 
kol; aliści z pionowej Pozycji nagle znalazłem 
się w poziomej, przyczem Z przerażeniem zau- 
ważyłem, iż od głowy i od nóg w żelazne po- 
chwycono mnie śruby. Stryjaszek widocznie po- 
jawił się z sukursem dwu zamaszystych fornali, 
i z charakterystyczną swą fiegmą, w równych, 
mierzonych odstępach, spnszczać i podnosić jął 
ramię, w rzemienny zbrojne harap. 

— „Serdeńku, zatnij zęby, bo w trzecim 
pokoju spi Żona z dziewczętami...“ 

— „Stryjaszku, dobrodziejn...* 

— „Za głośno, serdeńku; zbudzisz baby...“ 


— Kończysz ? 
domino rzucam pod stół — i dość mi tego A przybycia. Wesoło bawiliśmy się do późnej 


„Nigdy już, słowo honoru...“ 
„Nieco ciszej, serdeńkn... Na co ci wsty- 


du?“ 
„Póki życia mego, stryjaszeczkt...“ 
„Jeszcze za głośno... A więc słowo?“ 
„Słowo, SłoWo...* 

„Hońoru ?* 

„Ho-ho-nora, stryjaszeczku...* 
„Że nie tkniesz djabełka, 
sztosa ?* i i 

— „Nie tknę, nie tknę, żebym skonał!“ 

— „Ani w żadne nie puścisz się hazardy ?* 

— „Żadne, jak Boga kocham...“ 

— „Fornale za drzwi, i ani mra-mru — bo 
baty! — A ty, synu, spij sobie spokojnie." 

I wazad na palcach; fornale za nim. 
latego więc nie grywasz w karty? 

-— Dlatego, konsyljarzu ! 

— Hm... A cóż się stało z wozem, końmi, 
rzepakiem ? 

— Kamień w wodę... W lat kilka później, 
pierwszej dorwawszy Się tantjamy, posłałem ją 
stryjaszkowi listownie na częściowe zaspokoje- 
nie mego długu. Przesyłkę zwrócił mi natych- 
miast z odpowiedzią : , i 

„Kochany bratanku! Owej nocy z dnia 23. 
na 24. lipca rachunek między nami wyrównał 
się zupełnie, nie pojmuję więc, o jakim wspo- 
minasz długu... Nie susz sobie napróżno głowy 
i kochaj stryja tak, jak ciebie kocha twój — 

Ludwik.“ 

— A teraz, dobrej- nocy konsyljarzowi 
życzę. "8 : 

— Hm... Dobranoc. Przyjdziesz tu jutro? 

— Przyjdę. Albo co? J 

— Zagramy sobie kilka partyjek w do- 
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maczka, 


mino. 


Koniec. 


'bienia przyjdzie. 


jest identyczną ©sobą z jego szwagrem, Że z tymże 


darzy wolnością w chwalebnym boju o naród i 
kościół posiwiałych męczenników, jak czcigodny 
arcybiskup warszawski, ks. Szczęsny Feliński, 
jego sufragan Rzewuski, biskup wileński, ks 
Adam Kraiński, Opróżnione po nich katedry 
obsadził godnymi tak wielkich poprzedników 
następcami. 

Jedyną tylko katedrę mohylewską, stale do 
Petersburga przenies'oną, i na czele wszystkich 
biskupstw tak litewsko ruskich, jak i Kongre- 
sówki postawioną, oddał ks. Gintowtowi, o któ- 
rego ze względu na zbyt lojalną jego przeszłość 
można się było obawiać. Ale i tego Wszech- 
mocny dotąd od upadku strzeże i odwagą pa 
sterską, roztropnością i miłością swego obowiąz 
ku darzy, : 

Taki ze wszech miar godny wybór przewo 
dników duchowaych ludu polskiego miał dwa 
cele: 1) uspić czujność i drażliwość sumień tego 


ludu, 2) dopiąwszy tego celu, przez śŚcieśnienie 


władzy biskupów, odebranie im wpływu na du- 
chowieństwo sobie oddane, którego biskupi ka- 


rać nie mogą, gdy to jawnie do prawosławia 
zdążać będzie (i ks. Morawicz, proboszcz z Ko- 
rostyszewa na Ukrainie, i świeżo zaszły wystę- 
pek przecra Paulinów częstochowskich, który u- 


brany pontyfikalnie , poprzedzony krzyżem i za, 


konnikami, przy towarzyszeniu dzwonów i mu- 


zyki kościelnej przyjmował schizmatyckiego ar. 


chireja warszawsko-chełmskiego Leoncjnsza, zu- 


pełnie tak, jak się przyjmuje awego bezpośre 


dniego pasterza, a jak nie wolno przyjmować 
uawet bisknpa katolickiego, jeżeli ten nie jest 
zwierzchnikiem tej dyecezji, w jakiaj kościół 


przez niego zwiedzany leży. 

Częstochowski klasztor jnż od 20 lat ska- 
zany jest na prawosławie. W tym celu przygo- 
towuje się lud rozmaitemi książkami, w których 
tacy odszczepieńcy, jak Głowacki, niegdyś 
ksiądz katolicki, dziś pop, pisze, że cudowny 
obraz Matki Boskiej Częstoch iwskiej zdawien 
dawna jest prawosławny. Na poparcie tego rząd 
budując cerkiew w Częstochowie, umieścił w 
niej kopię tegoż obrazu, aby przekonać lud, że 
i prawosławni ten obraz czczą, a skoro tak 
jest, przeto i różnicy w wierze żadnej nie ma 
i że klasztor powinien być prawosławnym !!) 

Nie dozwolić bisknpom kierować semina- 
rjami dachownemi podług ich woli i karności 
kościelnej przez wyrzncenie z nich języka oj 


czystego i dziejów kościoła polskiego, odebranie: 


seminarzystom mowy polskiej, aby się z ludem, 
zostawszy kapłanami, nie inaczej jak tylko po 
moskiewsku porozumiewali i tym sposobem lud 
moskwicili, nie dozwolić księżom wspomagać 
się wzajemnie podczas odpustów ndziałem w na- 
bożeństwie, nauczania i spowiadaniu ludu, 
przez nędzoe uposażenie księży zniewolić ich 
do zdzierstwa za posługi duchowne, i tą drogą 
zniechęcać lud do kościoła i swoich: pasterzy, 
złych księży, rozpustników i wszelakich gorszy- 
cieli, byłe tylko bili w dudkę patrjotyzmu 
moskiewskiego, osłaniać przed karzącą dłonią 
biskupa, takich orderować, pieniężnie wynagra» 
dzać, a o zgorszenie ludu nie dbać, gdyż tylko 
zdemoralizowany prawosławie przyjmie, a gdy 
demoralizacja zbyt lnd ten pokłóci ze swodem 
zakonów (kodeks), to na to są sądy, a na dy- 
birze jeszcze dużo miejsca wolnego. 

Oto środki, jakiemi carat od lat 20 już bez 
żadnych względów i skrupułów na całym '0b- 
szarze ziem polskich, zdążają* do zmoskwicenia 
i sprawosławienia Polski, się posiłkuje. 


Z Izby sadowej. 
(Pokątni pisarze). 


W sobotę rozpoczęła się przed sądem przyzię: 
głych rozprawa, która mogłaby stanowić materjał 
do obszernego stndjam prawniczo - społecznego, na 
temat machinacyj pisarzy pokątnych. Rozprawa jest 
rczpisaną na trzy tygodnie — można więc wyobra- 
zić sobie ogrom materjałn, jaki w niej do przero- 
Na ławie przysięgłych zasiadają 
pp. Diill, Gubrynowicz, Deliń.ki, Borkowski, Mans, 
Rulof, Fischor, Eichler, Hawrunek, Kopecki i dr. 
Roszkowski, i zastępcy Eilaer i Kalnicki. 

Z aktu oskarzenia wyjmujemy : | 

1) Karel Kozakiewicz zagrożony konkursem 
do swego majątku, od r. 1876. zapsbiegał temu w 
rozmaite sposoby aż do 12. marca 1888., w któ- 
rym to dniu rzeczywiście, na podanie Iseka Berge- 
ra i Selzerowej, konkurs rozpisany został, Równo- 
cześnie powstała wieść, że Kozakiewicz jako wła- 
ciciel kwoty 20.000 złr., deponowanej w sądzie 
przemyskim, przeniósł ją pozornie na Ferdynanda 
Dallmayera. Śledztwo wykazało, że Kozakiewicz 
nąbył w r. 1870 od Włodzimierza Michiika dobra 
Ciemierzowice i Odebrankę. Na tych dobrach zaln- 
tabniowane było prawo dożywotniego ich admini- 
strowania na rzecz Konrady Michlik i Zofii Naza 
rewiczowej. Po nabycin tych dóbr przez Kozakie- 
wicza zgłosił się do sądu niejaki Borecki, i przed- 
kładając cesję zmarłej niedawno Nazarewiczowej 
(po śmierci Michlikuwej wyłącznej właścicłelki do- 
Żywocia) prosił o zaintabnluwania dożywocia na 
siebie. Równocześnie wpłynęło podanie Kozakiewi- 
eza o zaintabulowanie go jako właściciela nabytych 
dóbr. Ce.ę kupna Ż2..1U złr. złożono w sądzie 
przemyskim, a ten wydał tabelę płatniczą co do 
obdziałn wierzycieli, Na 10. m.ejsen tabeli figuro- 
wała praieneja dr, Wiktora Zbyszewskiego 12.000 
złr., bez widoków pukrycia. 

Daia 10. maja 1881 zjawił się w sądzie prze- 
myskim Fərd. D:ilmayer z cessją Wilnelma Wa- 
gnera (prawonabywcy Boreckiego), mocą której 
Wagner oddał mu swoją pretensję do dożywocia w 
zamian za 2000 zł, równocześnie pokwitowanych. 
Rówaocześnie zawarł Dallmayer z Kozakiewiezem 
ngodę Bądową w której Koz, uznał, iż winien Dall- 
mayerowi kwotę 19.000 zł. Dr. T. Srokowski, za- 
stępca dr. Zbyszewskiego, broniąc jego pretensji 
wniósł 17. czerwca 1882 podanie o wdrożenie śledz- 
twa. Kozakiewicz tedy zgłesił się do dr, Srokow- 
skiego z dekłaracją, mocą której nznał pretensję 
sierot po Janie Czerwińskim przez dr. Zb. na li- 
eytacji nabytą za płynną, i z drugą deklaracją, 
którą Dallmayer srzekł się prawa pierwszeństwa 
swych 19.000 sł. na rzecz dr, Zb. Sąd przyjął de- 
klaraeje, przeniósł pretensję dr. Z. na bliższe miej- 
sce i zezwolił na wydanie mu kwot 4374 zł, i 9495 
zł. z depozytu właściwego, wkatek czego ną po- 
krycie Dallmayera i innych pretensyj zostało złr, 
10.482. 

Widać, źe pretensja Dallmayera musiała być 
fingowaną, bo nie byłby z pierwszeństwa rezygno- 
wał. Kozakiewicz sprawę całą od początku pog- 
matwał, bo już pierwszy sabywca dożywocia Bore- 
cki, szwagier Kozakiewicza, był tylko fignrantem. 
W aktach spadkowych po nim, o owem dożywociu 
nie ma wzmianki, a wdowa Ewa Borecka i opie- 
kun małoletnich Ignacy Chmielewski, zeznali, że 
Borecki nigdy prawa takiego dożywocia nie miał. 

Kozakiewicz twierdzi jednak, żə Borecki nia 


tylko ras konferował w sprawie owego dożywocia. 
Tłumaczenie to jest zupełnie nfewiarygodnem, Przed 


dr. Srokowski utrsymywał K., że Borecki mieszka 
na Węgrzech, w reknrsie zaś z 12. sierpnia 1872, 
podał, że we Lwowie przy nlicy Janowskiej pod 
l. 47. Ten dom właśnie był własnością Hosakie- 
wicza, podczas gdy Borecki (szwegier) mieszkał w 
Jaworowie. W podanin z 5. stycznia 1881 wska- 
zał Wagner mieszkanie Boreckiego pod 1. 3 nl. 
Błonie, Uchwałę pod tym adresem doięczoną pod- 
pisał niejaki Stanisław Borecki, mieszkający od 
dzieciństwa u Kozakiewicza, podczas gdy Jakób 
Borecki zmarł jerzese w r. 1873. Miao śmierci 
Boreckiego pojawiały się częnto pozwy i podania z 
jego podpisem, a odrośne nchwały podpisywał Ko- 
zakiewiez przez trzecią os. bę nazwiskiem Boreckie- 
go. 
jedną osobą, i Kozakięwicz przes długie lata sara 
z sobą proces prowadził Zaawey orzekli nadto 
identyczność pisma Bofeckiego i Kozakiewicza. 

Ferdynand Dallmayef, słuchany jako obwinio- 
ny, przyznał, że w r. EB80 oświadczył mu Wa- 
gner, iż on tylko z grzeczności dał Kozakiewiczo- 
wi swoją firmę całem nabycia od Boreckiego pra- 
wa dożywocia, a następnie prosili go obaj, Kosza- 
kiewicz i Wagner, aby swojej firmy użyć poswolił, 
na co, jak powiada, w dobrej wierze się zgodził, 
Przyznał teź, że za nabycie tych praw nie dał ani 
centa, Deklarację pierwszeństwa dał Dallmayer ró- 
wnież na żądanie K. i W., którą oni po pedpisa- 
nin u notarjaaza saras zabrali, 

2) W sprawie egzekncyjnej Kozakiewicza prze- 
ciw Janowi i Klarze Czerwińskim o 1160 złe, z 
tytułu czynszu dzierżaw,cgo na licytacji w d. 17. 
listopada 1877 w Radymnie nabył dr. Zbyszewski 
zahipotekowaną na rzecz Czerwińskich na dobrach 
Ciemierzowice kwotę 12.000 złr, za 4310 złr. Cenę 
kupna złożono w depozycie sądowym, sąd nłożył 
tabliczkę spłaty wierzycieli. Pretensje wywalczona 
Kczaki wiczą były w niej na trzeciem miejsen. D. 
23. października, gdy Kozakiewicz był już zagro- 
żony konkursem, wniósł Jan Mittig prośbę o przy- 
jęcie ustępstwa, datowanego z r. 1877., legalizo- 
wanego w r. 1882., mocą którego Kozakiewicz od- 
stąpił mn pretensje do małż. Lewickich z tytułem 
czynszu dzierżawnego. D. 27. grudnia 1882. poda- 
nie to zostało przychylnie załatwione. Kozakiewicz 
mimo cedowania tej kwoty, zajmował się nią jak 
swoją, wnosił podania itd, Mittig przyznał, że na 
prośbę Kozakiewicza sumę tę pozornie od niego na- 
był, gdyż tenża zagrożany konknrsem, kwotę 1160 
złr., chciał przed wierzycielami ukryć. 

D. 31. lipea 1883. zgłosiła Eleonora Pomykal- 
ska pretensję 6000 złr, do masy konkursowej Ka- 
rola Kozakiewicza. Zarządca masy dr. Krzyżanow- 
ski nznał jednak tę pretensję za sfingowaną. Ko- 
zakiewicz słuchany zeznał, że będąe przed laty 
opieknnem Pomykalskiej, rachnnków dotychczas nie 
złożył, natomiast ona sama zounała, że do K, ża- 
dnej pretensji nie ma i podania nie podpisywała, 
Pretensję tę zgłosił dr. Zminkowski, zastępca Mit- 
tiga, Rosanthala, Dałlmayera i innych stronników 
Kozakiewicza, albowiem otrzymał list z pełuoemoeni- 
ctwem Eleonory P. z informacją, aby alọ sprzeci- 
wil usnanin pretensyj Bergera, Selzera i innych 
rzeczywistych wierzycieli za płynne. Pokazało się, 
że list i pełuomocnictwo były sfałszowane, a Ko- 
zakiewicz chciał skrzywdsić wierzycieli i prsepro- 
wadzić wybór zarządoy masy po swej myśli. 

3) Stan bierny w bilansie przedłożonym przej. 
Kozakiewicza wynosi przeszło 47,000 sał.- Na po- 
krycie tych długów nie ma prawie nic, oprócz kwo- 
ty 1160 zł. deponowanej w sądzie w Rądymnie, 
którą jednak Kozakiewicz — jak już wspomniano, 
odstąpił Mittigowi. Wprawdzie wymienił on w swo- 
im wykazie stan czynny przawyżizający nawet stan 
bierny, lecz wszystkie te pozycje okazały się: fik- 
cyjnemi, Na wytłumaczenie swej niewypłacalności 
przytacza Kosakiewież tylk», że prez lat 
chorował, i że dłuższe więsienie naraziło go na 
straty C. k. prokuratorja oskarza więc Karola Ko- 
zakiewicza o występek z §. 486, ile ża wiedrąc o 
swej niewypłacalności, dalej rozmaite zobowiązania 


zaciągał 


4) Dnia 14 maja roku 1867 zmarł w Droho- 
byczu, niejaki Aleksy Lubczak, pozostawiając żo- 
nie swej Annie Lnbczak»wej na mocy ugody sądo- 
wej z rokn 1857, dożywotnie nźywanie realności 


swej w Litynie położonej, Anna Lnbszak po śmier- 


ci męża zgodziła się bos zarzutów na objęcie tego 
spadkn. Dspiero dnia 6. lutego 1868 roka zjawia 
się Lubczakosa w sądzie powiatowym w Medeni- 
cach, z twierdzeniem, że 6. p. Aleksy nstnie d. 27, 
grttdnia 1866 roku, na uaradzie w domu Kozakie- 
wiczów, uozynił ją nadto spadkobierczynią swego 
rachomego majątku i przytoczyła jako świadków: 
Kozakiewicza, Lutyńskiego, Leonarda Mydlachow- 
skiego, Edwarda Loscha i Ksawerego Mydlachow- 
skiego. 

Żądaniu Anny Laubczak odmówił sąd powia- 
towy. W roka 1871 wystąpiła Lnbczakowa pono- 
wnie s żądaniem przesłuchania świadków, którzy 
przy owym ustnym testamencie rzekomo obeenymi 
byli. Przesłnchaoy Kozakiewicz ijego żona Rozalia 
z.zoali znpełuie tak jak to Lubczakowa przyto- 
czyła. 

Zeznania Edwarda Loschą i Apolinarego Lu- 
tyńskiego, różnią się jnż znacznie od zeznań Kosa- 
kiewiczów, przeczą bowiem, że Lnbczak na owej na- 
radzie nzniał dawniejszą ngodę sądową co do dogy- 
wocja. Okoliczności przytoczone przez Lnbczakową 
potwierdzał także pod przysięgą dodatkowo powo- 
łany świadek Kazimierz Kryciński. Wręcz przeci- 
wnie zeznali wiarcgodni świadkowie Angust i Ewa 
Brenerowie. Chtąe osłabić zeznania tych świadków 
sażądała Lnbczakowa dodatkowo przesłuchania Ja- 
na Mittiga i Sal.mona Strika. Tak Mittig jak i 
Strik potwierdzili wszyg:ko 60 Lnbczakową chciała, 
Mittig jednak od poosątkn do końca był prostem 
narzędziem w rękach Kozakiewicza, Strik sań kil- 
kakrotnie Ea zbrodnię osąystwa. karany, zupełnie 
nie zasługuje na wiarę. W sprawie spadkn po A. 
leksym Lnbczaku był Kozakiewicz bezpośrednio 
interesowanym, iie że Lnbczakowa jest rodzoną sio- 
strą jego żony i liczy już lat 72, zaczem Koza. 
kiewicze jej majątek prawie jako swój uważać 
mogli. ~ 

Karol Kozakiewicz należał do sajbardziej zna- 
nych pokątnych pisarzy, a świadkowie w sprawie 
Lnbczakowej Kazimierz Kryc ński i Edward Losch 
pracowali u niego jako pomóćnicy, Szczegóinie 
Kryeiński bywał niezliczone razy przez swego pryn- 
cypała, jako świadek wysuwany, 

Wdowa po Edwardzie Loschn zeznała, że mąż 
jej przed śmiercią zwierzył się, ja złożył w sądzie 
fałszywą prsysięgę w sprawie Lmbezakowej, i że w 
rzeczywistości o żadnym testamencie nic mię wie, 

Kozakiewicz starał się przez Fryderyka Kaho- 
fera nakłonić Loschową do odwołania tego donie- 
sienia, a nawet podyktował ma koncapt na odzośnę 
podanie. Z powyższego przedstawienia rzeczy wy- 
nika, że oskarżenie o zbrodnie osznstwą przez fał- 
szywą przysięgę przeciw Kar. Kozakiewiczowi, Ro- 
zalji Kozakiewiczowej i Kasimierzowj Krycińskiemu, 
jest dostatecznie umotywowane, 

5) Wojciech Peller słachany jako świadek w 
csorwcu 1883 r. zeznał, iż posługując w r. 1866a 
Kosakiewiezów, wszedł raz do pokoju i słyszał 
jakoby Lubczak NA uwage matki swej Żony, if 
córka jej nie ma ubezpieczonego losu, odrzekł: 
„ja ja już tak abezpieczył, iż tego majątku nikt 
jej już nie odbierze i nikt jej wyguać nie ma 
prawa“, 


Więc widać, że Kozskiewicz i Borecki byli tw 
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AW zoznawanie drobniejszych okoliezności po- 
"wikłał ają jednak Peller tak, iż został nwięziony. 
Przesbucheny następnie jako obwiniony, przyznał iż 
<aeznatia jego pod przysięgą złożone były fałszy- 
wemi, 1 że Anna Lubczak do słcżsnia tych zeznań 
go nakłoniła. 
6) Kiedy na rakwizycję sądu krajowego rewi- 
gor policyjny Spang wyśledził w lipsu r. 1883 u- 
„krywającego się Kozakiewicza, tenże chcąc udare- 
'mni'ć arasztowunie, o6syvnie rewizora i następnie 
przywołanego policjanta ebraził i dopiero po na- 
dejścin drugiego policjantu, z wialkim traiem are- 
sztowania dokonać zdołane. Z tego powodu oska- 
za także o. k. prokuratorja, Kar. Kozakiewicza, o 
zbrodnię gwałtn publicznego z $. 81 n k. 
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* Stan powietrza. Obserwatorjam sskoły poli- 
techaicznej donosi: 

Dzień sobotni był pogodny przy csystem pra- 
wia; nłebio, w niedziele nad ranem miel:ómy silną 
mgię, przez cały dzień było niebo zamglone, lecz 
opadn nie było, średnia temperatura dnia była 5'5, 
najwyżcaa 7',, aajniżzza dzić yano 3,0. 

Pazy 'wiatrse nkohodnim 4-temperatqise śrad- 


piej Ania, keto. 5°, njabo w części zajong, poj 


w lgotne, pogodnie, nàd rsnam 


wietrze miezpie 


mgła. 

* Ro rigar tralay. Dzisiaj w poniedzia 
łek 4. 107 4. ZA o retwi Kużnieć 
(Lb maltre de forget), dramat w 4 aktach Jerzego 
Ohnet'a, 

Jutro we wtorek dnig Jl. b. m.: „Nieto- 
perz“ (Fledermant), opera komiczna w 3 akt. J. 
Straussa - 

Zapowiedziany na wtorek występ pani Arklo- 
wj w „Haugenotach* dla lepszego przygoto- 
wania odłożono nasozwartek. Bilety zakapłone w 
kasie z datą 11. b. m. ważne są na czwartek. 

We środę 12. b. m. wzaowione: „Dora“, ko 


medja w 5 aktech Wiktoryna Sardon, z panną Sta- 


chowiczówaą. w tytułowej roli. 


“i Bla wzędników | sług państwowych. Z: 
staraniem p. ministra handln wydanem zostało roz , 
porządenoje, 14 wszyscyu rzędniey i aladzy państwo- 
wi za podróż swoją i rodziny, jəko też za prze- 
wóz wł:snych pakunków opłacać będą na Tiniach 
kcl? państwowych tylko połowę pizepisanej nale- 
żytóści. Każdy przeto urzędnik ł sługa peństwowy, 
piia éàu ig: liniami "pańatwowemi, chowiązanym bę- 
dzie jedynie wykuzać pig! odyeyyladałim poi wiad- 
czeniem swego zwięrzchutka, „a otrzyma przy, ku 
pnie biletu jazdy zniżenie do połowy opłaly. © 

Dowiadujemy się, is za płzykładea Żarsądu 
kolei państwowych ma zamiar pój56 tekfe kolej Pól: 
Rosna coj. Fardyn:nła. HPL 

Diga. to niemała i byłoby do żygzenia, aby. 
wazystkis kolaje prywatae poczymły po dobne n 
atępstwa. i 

* Fałszerz b. nk:otów 10-reńskowych, które 
puzsóżone zostały we Lwowie w obieg, został wczo- 
raj przez polieję; wyśledzony 1 schwytany. Jent nim 
Mejaki R Fałszerz przyznal w policji, iš falsyfi 
katy owę.są jego dziełem i dodał nawet niektóre 
szczegóły: ' Twierdził mianowicie, żs na wykonanie 
pierwszej 10-reńskówki potrzebował 50 godzin cża- 
sn, fo wykonania drngi-j 40, trzecią zaś wykonał 
w 30 godzinach 

Rswizja, przedsięwzięta w mieszkaniu aroszto 
wattego, nie wykryła żaduych maszyn, ani też szcze- 
gólatejszych aparątóg jp „znaleziono tyl- 
ko farby i inne preparata, któremi zbrodniarz się 
posługiwał, gdyż wszystkie falsyfikaty robione były 
od ręki. «000% 

* Dobra Cieszanów przechodzą w ręce ży- 
dowskie. ' Kurator masy spadkowej 6. p, Henryka 
Christtnaloge sprzedał te dobra p. Józefowi Scha- 
pirze z Brodów za 450.000 złr. i spisał z tymże 
kontrakt kupna mimo.tego, że wielu chętnych, za- 
możnych obywateli, zgłaszało się i ofiarowali e 
20.000 złr. więnej. 

Faktor p. Schapiry z Jaworowa przybył do 
Rzeszowa, używał wszelkich sprężyn, ażzby sąd, 
Jako władza nadopiekuńcza, kontrakt ten zatwier- 
dził, spodziewając: się faktornego 5000 złr., a do 
tego, jak sam napuszysto mówił: „wun jemu bę 
dzie rzońcą, i on mn do porządku przyprowadzi,* 
Pytanie, na o %raj wydźjó takie unmy na szkoły 
rolnicze ?.. Sąd nie podzielał jednak zdania kura 
tra, albowiem wstrzymał zatwierdzenie kontraktu 
i weswał spadkobierców do nkładu z tymi, którzy 
większą cenę ofiarnją. Byłoby do życzenia, by tak 
rozległe dobra pozostały w rękach polskich. 
_* Zamach samobójczy. Tej nocy żołnierz po“ 
lfcyjny spotkał na placu Bernardyńskim wijącego 
się w bolach zarobnika Alfreda Milana, trzymają- 
oago W ręku flaszeczkę do połowy wypróżniovą a 
zawierającą amoniak, którym człowiek ten nsiłował 
się otrnć, Oddano go do szpitala głównego. 

* Księży unitów z Chełmskiego przebywają- 
cych w naszym kraju oczekuje wkrótce miła, jak 
sądzimy, niesprdzianka. Oto dowiadujemy się, że 
za kilka dni przybędzie do Lwowa znany im za- 
pewne bardzo debrse ks. Francisgek Malczyński, 
biskup z Alessio w Albanii, celem odwidzenia za- 
miegzkałej w mieście naszem swej siostry, p. Anny 
Krypiakiewicz, wdowy po ks'ędzn z Chełmskiego. 
Ks. F. Malczyński był pierwszą ofiarą prześladowań 
nnii ze strony Moskwy. Jako młodziutki kleryk 
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'gdzte publiczność pizysłnchiwnć się może na wol- 
nem powietrza ntwórom przez muzyki wojsko*e wy- 


.-@es. 200 sł. wa. [300 ?+/8U1 — 
Btidbabu po 200 zł. gr. O 


naniem, że na zawsze fozłącza się z najbliźszem 
rodzeństwem. Udał się do Rzymu, gdzie ukończył 
studja w „Consilium: de propagande fide“, o otrzy- 
wmawszy Święcenie kapłańskie, został wkrótce wy- 
słany du Konstantynopola jako przełożony misji w 
Bałgarji. W lat już kilka został biskupem I otrzy- 
mał dyecezję Alessio, w której od lat 15 pełnił 
trudne obcw azki misjonarza bisknpa. W roku 1860 
był po raz pierwszy w Galicji, a teraz znowu po 
latach 24 prowadzi go tęsknota za krajem i ro- 
dziną w nasze strony. W przejeździe zatrzymał się 
ks. biskup na jakiś ceas w Wiednin, gdzie zamie- 
szkał w klasztorze OO. Franciszkanów. Pomiędzy 
innymi zl żył tam wizytę p. dr. Ziłemiałkowskiemu; 
przyjęty nader uprzejmie, dziękował za opiekę rzą- 
du nad dnszpasterzami-wychodżeami z Chełmskiego. 
Za parę dni wyjeżiża ks. biskup do Pesztu, celem 
uzyskania auljencji u essarza w interesie wiary 
katolickiej w Albanii. Powróciwszy do Wiednia, u- 
daje się wprost do Lwowa, gdzie zamieszka n sio- 
stry. O dnin przybycia czcigodnego wygnańca nie- 
omiesnkamy donieść (Dz. Pol.) 

* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników pol- 
skich im. Kopernika odbędzie się we wtorek dnix 
11. listopada r b. o godz. 6. wieczorem w sali 
fizyki szkoły politechnicznej. Porządek dzienny: 1) 
F. Dobrzyński: O termometrach, (z doświadczenia- 
m). 2. H. Wiolowieyski: Najnowsze teorje dziedzi- 
czności. 3. Luźie komuńikacje naukowe, 

* Trzy żony. Przed kilkoma tygodniami znikł 
a Warszawy, z bojaznią przed odpowiedzialnością 
prawną za popełnicne trójżeństwo niejaki Paweł 
Oleżyfiski. Olcsyński, poddany anstrjacki, przybył do 
Warszawy przed dziewięciu laty jako zdnn i tntaj 
niebawem ożenił się ze sinżącą Marijatnną Knowia- 
kówną. Po dwóch lątuch pożycia Olczyński znika 
nagle; opuszczona z dzieckiem żona nie miała o 
mężu przez trzy lata żadnej wiadomości. Jak ta- 
jemnłczo zniknął tak znowu w tajemniczy sposób 
powrócił i zabrawszy żonę z dzieckiem do Lnbliną, 
zajmował się po dawaemn rzemiosłem zduna. Tym- 
czasem, jak się teraz okazuje, Olezyński w ciągu 
owych trzech lat przebywał w różnych miejscowo- 
ścłach cesarstwa moskiew kiego I. w Smoleńsiu sło- 
żywszy fałszywe dowody legitymacyjae, zawarł 
związek małżeński z jakąś wdową. 

Oporządziwszy nową małżonkę z pieniędzy, u- 
ciekł od niej, aby się połączyć z żoną pozostałą 
w Warszawie. Opuszczona w Smoleńsku małżonka 
wyszukała Olesyńskiego w (Inblinie. Przerażony 
Olezyński przyjeżąża z nią do Warszawy i tutaj 
luizi. drpegą żonę nadzieją apadzu, po który mnsi 
jechać do Galicji.. Rzeczywiście * zaś naunął podej- 
rzliwość małżonki i uciekł za granicę. Dopiero po 
jego uocieczvó spotkały się dwie żony i tajemnica 
dważeństwa wyszła ną jaw. 

Ale nie koniec na tem. Otrzymano bowiem z 
Galicji wiadomość, że Olezyński pozostawił tam 
trzecią żoną, ząślubiovą przed 5. laty. 

* Zabłąkany Hitwia. W tych dniach przytrzy- 
msno w Niższ-j Austrjli pewnego podejrzanegy czło» 
wieka, z którym nikt nie mógł się rozmówić. Wie- 
deński sądowy tłumacz języka moskiewskiego po- 
znał, że mówi on po litewsku, ale sam językiem 
tym mie władał. Dopiero zgłosił się dobrowolnie 
lingwista, dr. Morszyn, i ten stę z nim rozmówił. 
Pokazałó się, że jest to wieśniak litewski, który 
thslal się: dostać do Ameryki, ale nie miał dosta- 
tecznych faqdusrów. Zostanie on odesłany na Litwę. 

* Nisfortunna próba. Donosiły dsienniki 
warszawskie przed kilkoma dniami o pewnej eks- 
contrycznej osóbce, która w niepojętej fantazji ka. 
zała swemu narzeczonemn odbyć rok nowicjatu w 
którym z klasztorów w Galicji. Pan „*, rzeczywi- 
ście na drugi dzień wyjoch:ł do Krakowa. Tu- je- 
dnak młodzicńcowi przysiia refi ksja i ohuszył się 
na samą myśl podlegania dnmnym kaprysom fan- 
tastyczki. Owocem tsj reflsksji było natychmiasto- 
we odesłania pierścionka. Bardzo słusznie | 


* Towaszystwo łyżwiarzy donosi, że wpisy 
na gezon 1884—1885 otwarte już zostały, i że ta- 
kowe wyłącanie przyjmuje handel płócien p. 
Stanisława Bnachaka we Lwowie, płac Halicki, a 
to w tem znaczeniu, że przy kasie Towarzystwa 
nad stawem wpisy te, ani teź zaliczki na takowe 
ani przyjmowane, ani tymczasowe karty wstępu wy- 
dawane nie będą. 

Przy tej sposobności dowiadnjemy się także z 
kompetentn:j strony, że tntejsze sfery wojskowe 
stawiają Towarzystwn nieprzezwyciężone przeszko- 
dy w zakontraktowan'a mnzyki wojskowej na se- 
zon bieżący. A jeżsli w istocie tak się rzeczy ma. 
ją, jak nara donoszą. to by zaprawdę trndno było 
zrozumieć, co może być powodem strajku tego ka- 
peli Konsystujących tu pułków? Wszakże w sezo- 
nie zimowym jest to jedyne miejsce nad stawem, 


Marcina b.; św. Zsnowia mncz. 
* 


kretnje rozwiązanie czytelni. 
rano prawdopodobnie na tem, 
wystąpienie sws z czytełni pisemnie zapowiedziało. 


w mieście naszem stanowiska więcej wpływowe, za- 


niej przez swoje wystąpienie, fermentem rozkłado- 


i inne mniej samodzielne i niesależne 
przez co podrywa się grunt czytelni, 

pa łączności kół najdalszych może zakładać dalszy 
swój byt i powodzenie, 
tecznego potrzeba niewiele złej woli a częstokroć 


indywidua, 


jego utrwalenia głowy i serca, na podostatek czego 
między nami niestety nskarsaż się nie można, 


nowym ezłonkiem w osobie p. Nabielaka, ~ sekreta- 
rza Rady powłatowaj aólziewskiej; zastanawiano 
się nad środkami podniesienia życia umysłowego i 
towąrzyskiego członków czytelni, które dotąd ogra- 
nicza się na czytywamiu przez niewielu członków 
plsm politycznych lub zagrawiu w karambola oraz 
postanowiono, jak w rokn zeszłym, tak i teraz ob- 
chodzić rocznicę śmierci śp. Adama  Miekiewioza. 
przyszem jeden z csłonków zainterpelował obeenych 
członków Ruzinów, czyby ł oni byli skłonni przy- 
czynić się ze swej strony do podniesienia uroczy- 
stości tego dnia pamiątkówego. Imieniem członków 
Rusinów oświadczył dr. Drzymaiik wszelką w tym 
względzie gotowość, jeśli w zamian i polska strona 
będzie brała udział w obchodzie rocznicy zgonu śp, 
‘Parata Sze wczeńki. 

P. Mikołaj Sawaryn, e. k. komisarz skarbowy, 
opuścił w tych dniach miasto nasze, przenosząc się 
w tym samym charakterze do Brodów. Krótko ba- 
wi? między nami p. Sawaryn, bo tylko - pół roka, 
lecz w tym krótkim czasie odsłonił cały blask 
swego pięknego charakteru, eichych enót domowych, 
swej prawości i tej ajmującej serdeczności i uprzej- 


kto nią wyposążony. Bmsin x rodn, spieszył on 
z rowną cseią i- nabożeństwem tak do cerkwi jak i 
do koścłołów naszych, a mowa lacka równych za- 
żywała w domu jego praw obok jego rodzinnej 
mowy ruskiej. To też serdeczny żal po p. Sawa- 
rynie w duszach tych wszystkich, którzy bliżej aię 
z nim zeżknęli czyto w stosnnkach nrzędowych, czy 
też w póżyciu prywatnem ! Spasy Bih! 

Równocześnie opuszcza miasto nasze p. Ignacy 
Małkowski, geometra powiatowy, zamianowany kon- 
trolorem przy salinach w Kaczyka na Bakowinie. 
Z odjazdem p. Małkowskiego nbywa Żółkwi dom, 
w którym aieroctwo, ubóstwo i nędza w najdelika- 
tniejszy sposób znachodziły opiekę rodsicielską, ra- 
tunek i pomoc materjalną. To też i jego wyjas- 
dowi, a zwłasncza jego zacnej żonie towarzyszą 
błogosławieństwa wszystkich biedaków żółkiewskich, 
a te = pewnością m tronu przedwiecznego coś 
zawadą | 

Teatr p. Wożniakowskiego zabawi n nas do 
15. b. m. Oprócz w poprzedniej korsspondencji 
wymienionych sztuk grano d „Miód  kasztelań- 
ski“, „Gwiazdę Syberji*, „Słnby panieńskie“ i 
nieodżałewanej pamięci Stanfsława Dobrzańskiego 
„Cielca złotego”, zawsze z zupełnem zadowoleniem 
publiczności, która zaczyna się garnąć do teatru, 
zwłaszcza od chwili powrota ze sejmu p. Żarskiego, 
który przy pomocy innych wpływowych osobistości 
dokłada wszelkich starań, by praca artystów jako 
tako uznaną i wynagrodzouą została, przynajmniej 
o tyle, by mieli przynajmniej zaspokojone najnie 
zbędniejsze życia potrzeby. 

— Wiera Figner. Kiedy się toczył w Peters- 
bargn ostatni procen przeciw nihilistom, wapomi- 
nały dztenntki, że duszą tamtych spiskowców jest 
Wiera Figner, piękna, młoda, ze wszech miar nie- 
zwykła kobieta. Skazang na śmierć nłaskawił jak 
wiadomo car na dożywotne więzienie, gdyż i tak 
już policzone są dni dogorywającej suchotnicy. Tem 


Hels. Dagbl. nakreśla bardzo zajmujący tej skasa- 
nej obras. 

Gorączkowo czynaa w rucha rewolucyjsym, 
własne swe nazwisko zakryła przybranem „F'gner;* 
na prawdę jest ona od lat kilku żoną Filipowa, 
o którym dotąd w dziennikach nie znajdujemy 
wzmianki. Jednogłośnie piszą wszyscy, ża p. Wie- 
ra Filipowowa jest nie tylko piękną, ale kobietą 
wielkich przymiotów amysła i serca Ktokolwiek 
bliżej ją poznał, zawsze doznawał głębszego wra- 
żenia + mówi Hels. Dagbl 

Pod cudzem nazwiskiem spędzała pani Filipow 
w Odesie zimę z r. 1881 na 82; ozdobą tu była 
najwykwiutniejszych salonów, s tak osobliwy umia- 
ła rezsiewać czar, że nawet w paniach odeskich 
nie obaudzała zazdrości, ale przyjaźń, szaennek i 
podziwienie. I w tych to salonach, tyłu wdzięków 
pokonywającą władzą, piękna, bystra nihilistka 
szerzyła propagandę. 

Zagorzałym jej wielbicielem był jezerał Strel- 
ników; d. 30. marca 1882. r. padł jenera? na bul- 
warze pod ciosem morderczym. Wkrótce potem 
przestrzeżono bezimiennie panią Filipow, by się 
miała na baczności, gdyż policja odkryła jej wła- 
ściwa nazwisko, zna jej tajne drogi działania i u- 


konywanym; godziłoby się więc ze strony sfer de- 
oydujących ułatwiać raczej Towarzystwn pozyska- 
nie takiej mneyki, której brak ostatecznie, nie 
przez samo tylko Towarzystwo, ale i przez szer- 
szą publiczność miasta naszego odczntym być może. 


* Dia biednego wychodźcy z r. 1863., obar- 
czonego familią, która bliską jest głodowej śmier- 
ci, nprasza się wszystkich dobroczynnych ludzi o 
padesłanie łaskawych datków pod adresem Admi- 
nistracji Gazety Narodowej. 

* Muzeum zakładn narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołudniu zaś od 
3—5 wś wtorek i piątek, Wejście bezpłatne. 

i- Muzeum im Dzieduszyckich otwarte w nie- 
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
11. do 3. 


* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
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* Jutro we wtorek dnia 11. listopada: św. 


* * 

— /, Żółkiew, 7. listopada. Ostatniego z. m. 
odbyło się walne zgromadzenie uzłonków ezytelni 
miejskiej. Już od dłnższego czasn kolportowano 
po mieście wiadomość, że zgromadzenie to zade- 
Wiadomość tę opie- 
że kilku członków 


Ostatnie zgromadzenie, na któram wyrzekano się s 
wszelką stanowczością nawet myśli zamachowych na 
dalsze istnienie czytelni, zadało na szczęście kłam 
wszelkim owym pogłoskom. Z śałem jednak «xa- 
unacayć wypada, że pojedyncze jednostki, zajmująse 
miast być dla czytelni siłą attrakcyjną, stały się dla 
wym, przyciągając do swego rydwanu secesfyjnego 
która tylko 
Do zburzenia czegoś poży- 
tylko małej dawki niczem niewytłnmaczonego ka- 


prysn, lecz do zbudowania ezegoś nżytecznego i 


Na tem samem zebraniu ;asupełniono wydział 


mości, która nakazuje miłość i szacnnek dla tego, | 


tłumaczą łaskę caręką moskiewskie dzienniki, a |] 


wej Moskwie wśród wiejskiego Indn. 


Figner ukrywa się oddawna na wsi, wśród wło: 
ścian, zażądała ona od mieszkańców tamtej okoli- 


bynajmniej zwolenniczką terroryzmu. 
Telegrany Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości 


ryka Wodzickiego hr. Władysław Badeni. 
* + 


Ci kadeci, którzy brali udział w zaburze- 
niach w moskiewskim korpusie kadeckim, mają 


panuje przekonanie, że winni wcieleni zostaną 
do sybirskich pułków liniowych. Katków skry 
tykował ostro przeprowadzoną niedawno reor- 
ganizację korpusów kadeckich, którą to kry- 
tyke car przyjął bardzo przychylnie. Jako o- 
znakę ogromnego wpływa Katkowa uważać na- 
leży, że zaraz po okazaniu się jego artykułu 
minister wojny otrzymał rozkaz, żeby w memo- 
Tac) wyraził swoję opinię o szkołach kade- 
ckich. 


* * 
* 


(C.) Wiedeń d. 10., listopada. (Pryw.) Po- 
między wnioskami komisji oszczędnościowaj znaj- 
duje się obszerny elaborat Hausnera względem 
nowej reformy statystyki rządowej. 

(C.) Wiedeń d. 10 listopada. (Pryw.) Naj- 


wczoraj na nadzwyczajne posiedzenie z powoda 
wiadomości o wybuchu cholery w Paryżu. Uchwa- 
leno zaproponować rządowi, aby się co do e- 
wentualnych zarządzeń skomunikował z rządem 
niemieckim. Nadto zastrzeżono istniejące już 
co do Francji przepisy. v , 

Wiedeń d. 10. listopada. (Pryw.) Plenarae 
posiedzenia delegacyjne zaczną się znowu we 
środę. Minister Dunajewski powrócił z Buda- 
pesztu do Wiednia. 

Berlin d. 10. listopada. (Pryw.) Wynik wy- 
borów do rajchs uważa Germania za okro- 
pną klęskę Bismarka. 

Barlin d. 10. listopada. (Pryw.) Jak tutej- 
szy Montagablatt donosi, Porta już się porozu- 
miała z br. Hirschem co do stycznych kolei (ku 
Anstrji). 


pokojowa z Chinami możaa uważąć za skońcgo- 
ne, Francja zrzeka się odszkodowania (0), o czem 
Ferry dzisiaj zawiadomi komisję Izby posłów 
dla spraw tonkińskich. 


dnia do 11 rano zachorowało na cholerę 138 
osób, umarło 51. W Montreuil było fO wypad- 
ków cholery. Ki: 

Londyn d. 10. listopada. W sobotę wieczór 
w kopalni węgla Hochin pod Tredegar nastą- 
piła eksplozja, kiedy wewnątrz było 15 górni- 
ków. Obawiają się, że wszyscy zginęli. Czte- 
rech zabitych wydobyto. 

Berno (w Szwajcarji) d. 10. listopada. By- 
ły poseł niemiecki w Szwajcarji, jenerał Roeder 
umarł. 

Londyn d. 10. listopada. Observer donosi: 
Northbrock proponuje, aby Egiptowi dać 8 mi- 
lionów zaliczki, zasuspendować fandnsz amor- 
tyzacyjny, zniżyć procent od angielskich akcyj 
kanain Suezkiego, a koszta utrzymania armii 
okupacyjnej w części przenieść na Anglię. Za- 
iczka wymieniona ma być pokrytą z istnieją- 
cych pożyczek z wyjątkiem pożyczki na dobra 
koronne. 

Rzy d. 10. listopada. Na dzisiejszym taj- 
nym konsystorzu zamianuje papież msgr. Lau- 
renziego i arcybiskupów Palerma, Walencji, 
Wiednia i Sewilli, i msgr. Mastaja kardynała- 
mi-presbyterami, a prałatów Głorimerosi, Ma- 
gotti i Verga kardynałami dyakonami, poczem 
będzie prekonizować licznych biskupów i arcy- 
biskupów, między tymi Brixen i Lublany. W 
przyszły czwartek odbędzie się znowu publiczny 
i tajny konsystorz, na którym papież obdarzy 
bawiących w Rzymie, ' nowo-mianowanych kar- 
dynałów kapeluszami, i będzie prekonizować 
licznych biskupów i arcybiskupów, mianowicie 
francuskich. Podług wiadomości z misyj chiń- 
skich, jakie nadeszły do „propagandy“, francu- 
scy misjonarze znajdują się w smutnym, istnie 
nie do wytrzymania stanie. 

„Berlin d. 10. listopada, W 14. wyborach 
ściślejszych wybrano 5 wolnomyślnych, 3 nacjo- 
nal-liberałów, 2 konserwatystów, 1 socjalistę, 
1 z partji państwowej, 1 z centrum i2 z partji 
ludowej. 
„, Paryż d. 10, listopada. Temps zaprzecza, 
jakoby w Tulonie robiono przygotowania do ©- 
wentualnej wyprawy marokańskiej, 


Wledeń dnia 10. listopnda. (Telegr. Gaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 1803 sztuk — pomiędzy 
temi 630 galicyjskich, 482 węgierskich, 693 nie- 
mieckich — płacono za galicyjskie 60 do 66, pa- 
azowe 53 do 57, węgierskie 61'/, do 66, niemieckie 


60 do 65 zir. 
Krzysztofowicz & Comp. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzańskiego 


W poniedziałek dnia 10. listopsda 1884. 


Właściciel Kuźnic 


(Le maitre de forges )- 
Dramat w czterech aktach Jerzego Ohnet’a, 


ag opm 
Początek o gadzimie 7mej. wieczorem. 


od 30, maja 1554 
podług segara iwowikiego. 
Przychodię do Lwowa: 
POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 86 rano pociąg po- 
spieszy, 0 godz. à mie. 37 wieczór pociąg -zobow;, © 
god. 11 mir. 83 przed południem pociąg mięase  . 


więzić ją zamierza. W kilka godsia późalej już jej 
nie było w Odesie; zaginęła bez śladu w południo- 
Do jakiego 
stopnia umiała sobie podbić serca Indu, żyjąc s nim 
wyłącznie aż de chwili uwięzienia, to poznamy z 
aktu oskarzenia. Gdy po długiem, daremnem poszn- 
kiwanin — tak międay innemi zarzucano obżało- 
wanej — dowiedziała się wreszcie policja, że Wiera 


cy, ażeby się wielkiem kołem rosstawili na czaty 
i utrudnili Wierze ucieczkę, gdyby trepiona i ście 
gana przez władze ocalić się chciała ucieczką. Na 
to śmiało, z oburzuniem odpowiadali chłopi polieji: 
„Bijcie nas nahajkami, męczcie nas według woli, 
ale żaden z nas nie uczyni nic, coby szkodzić mo- 
gło Wierze.* Próżne były namowy i roskazy; wła- 
dze w końcu pochwyciły Wierę bez pomocy chłop- 
stwa. Dzienniki donoszą, żę pani Filipow wpraw- 
dzie zapaloną była rewolucjonistką, lecz nie była 


Do Rady zawiadowczej kolei Karola La- 
dwika wybrany został na miejsce śp. hr. Hen- 


być dotkliwie ukarani. W kołach wojskowych 


wyższa austrjacka Rada sanitarna zebrała się 


Paryż d. 10, listopada. (Pryw.) Rokowania 


Paryż d. 10. listopada. Od wczoraj polie 


Z CZERNIOWIEO: o godz 40 zin: — więssór po- 
pospieszay, o 3 min. 85 rano i o godz.$ mipsi 
po południn po mięszany. r 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzee w Podzamczi 2 
10 m. 18 wieczór pospiesuny, o godz. * u. 

8 rano i © gods. 3 min. 42 po połud. posiąg mięsu'7; 
+ Z E E na dwerzec główny lwowek. 
godz. 10 s wieszór po pospieszny, © godz. 
5. rane i o godzinie 4 a 10 po południu po» 
BTANISŁAWOWA: na Stryj; rane o godz. 8 


mięszany. 
„ASS ousikysj h SEA o godz B min. £2 
L= 0 godz. prad połudn po 
lokalny Drohobzcz-B tryj-Lwów. 


DO BTANISŁAWOWA, 2% wą "rama 6 godz, 7 
min. 6 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. PO pociąg 
omnibusowy, o godz. 1. m. 6 pe południu' "pociąg 
lokalny Lwów<$tryj-Brohobycz. ~ ` s i 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego, dworca o godt. 
5 mim, 56 rano peciąg pospieszny, 6 godz, 12 min. BI po 
poładniu o godz. 10 27 wieczór pociąg mięszany. i 

DO PODWOŁOCZYSK : z dworca w „Podzamczu o 
godz. 6 min. 6 rano pociąg pospieszny, p godz. 12 mni. 
57 po poładnia i o godz. 10 min. 66 wieczór. pociąg 
mięszany. 

DO CZERNIOWIEĆ: o Foo joke m. BO rno pocigg 
pespioszny, © godz. 13 min. 15 po dniu, i- o godz. 
min. 10 w nooy pociąg mieszany. „ , a 


Lwów. Z Izby handlowej, 10. listopada: 1834 
mt Kape boiteag, pilad i Bóg 

z kuponu, bieżącego 2o} t4 

baz. dywidendy -zg - 
Kolej galic. Kar. Lad. 200zł m. k. 470.. — 273 — 
a IWOW. Czer-jass. 200zł. w.a. 191 507194 50 
Banku kypot. galio, 200 zł w.a. Z85 — "290 — 


a kred, galic.. 200.2} w. a. 238 — 243 — 
2. Listy «Gziawne sa LUP gtr. 
bez kuponu bieżącego : „rr 
Fow kred. galic. 5 pro. w. £. 98 25 99 25 
m . p "N w. |W — 
sijo s „ OKTO. „98 25, „99 25 
a BÓR E * 66.70 87 70 
Banku krajowego 4'/,'/, w. a. 91 — 92 — 
anku kyp gali. 6 „  „ 1Q1 39 102 % 
P 97 —- 98 —- 


a 14 
son S wyls.z10'/,prm 99 10 102 to 
3. Listy dłużca ta 1002797955" 
G.Z.kr. wł, (4.69) 37%, w likw, 59 — 61 — 
s» n n „o le 2'/4'/o n +59 moht F 
< 4. Obligi sa 100 str. E 
śndemnizacyjąe galis. 5 pro. m. k. 101 25 102 25 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a.lem. 96 75. 97 15 
x: czka kraj. 3 r. 1873 6 pro. w. a. 102 75 104 = 


ozka . > 18334 w 90 89 „91 3d 


Y i b. Łosy sw U | 
Miasta karoan; . ° 18 50 230 50 
„  Stanis$ówowa . > 22 50 24 © 
i "©. r - BU EEK: | 
dukat kolendewki , ©. A0661- 036 
Dukat cesarski 5 3 5.71 581 
skecz tg cb" 286 2.14 
Półimperjał rosyjski . t 9.96 -10,08 
Rubel royjki groben) $ By, A 
e pierowy 3 25 
100 -ratrek (aleggieckich 6066 8940 
urobro . a . p EE | 
Kupony w srebrze B— m 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. — 
Wiedeń, dała 10. Listopada. 188% 
godzigń 1 minut 40 popołudnia. 
Alpiny. 51.20 ` Węg. akcje kr: 292.10 
Asglo-austr. 105.25 Unionsbęnk.  — 87:90 
Kolej Kr. Lud. 270.76 Nordbahn > —238,=— 
Kolej Polad, 147 — Kolej AMG1d. - 179. 


Kolej państw. 800.30 


Koley Iw.czera 192: 
Węg. Nordatb 167.50 


Wied. Comuna! 423,15 


Węg. obl: p. zł. 105.75 Elbetal —180,50 
Węg. als losy r. 115.75 Losy turóekie ~ 21.50 
Ronta. wog. 4'/, 93.55 Bankvereln _" 105,— 
Ros rabel.pap. 1.24.85 Losy wągier. 116.25 


Galie.indomn. 101.50 Marki niemiec. _—— 
Usposobienie: słabe. 00 
Wiedej, dnia 10. listopada. © 
godzina 10 min. 80 przed południem 


Akcje kredyt: -290.90 Anglo-austrj. 105.50 
Kolej Rar. Lad. 271.— Kolej połudn. 147.25 
Usionsbank 88.10 Napoleondor ` 9.71'/ 


Rossyj- banko. 1.245/, Usposobienie: słabe 


Rerlim. dnia 5. listopada 
godzina 6 minut 30 po południu. 


Bosyjsk. bankn. 208 50 Akcje kredyt. 488.50 
Lombardy 248.57 Galicjskie 11350 
Poż. wscRod. Zz Austr. bank. 166 85 


BANK s: Kraj0W 
we Lwewie i 48 RAE zastępstwach, 
przyjmuje lokacje ŚĆ gotówki: 


na 3” 3'ab 1 £h asygnaty kasowe 
na 4', książeczki wkładkowe, 
(5600 złr. płatne bez wypowiedzenia). 
Bank kupuja i sprzedaje po kursie dziennym: 
41° Listy zastawne Banku H 
5/ obligacje komunalne Banka 4 
41/47 1 6°% obligacje pożyczki 


Po kiłkutygodniowej nieobecności powróciłem 
do Lwowa i ordynuję jak dawniej w chorobach 
syfilitycznych 1 skórnych od 2—5, popoł. 
ulica Jagiellońska 1. 22. - 


Dr. Władysław Tataręzuch. 
Zlecenia giełdowe 
uskatecznia zz 


pod korzystnemi warunkami 
bezzwłocznie i sumiennie | 


August Schellenberg. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


< 


` 


we Lwowie. a ; 
. 
Marienbadzkie pigułki redukcyjne, 


dci i tuszy, Gporządzone podług przepisa 0e8. radcy 
dr. Schindler Barnny w Marienbadzie, prz adzone przes 
aptekarza Broma tamże. Główny we Lwowie 
w apt. Zyg. Ruckera, także wa wszystkich- aptekach. Każde 

pudełko opatrzone jest protakołowaną marką ochronną. 


| „Łowca 


Kalendarz myśliwski I rybacki 


ma rek 1885, 
już wyszedł z druka, w ozdobnej 
oprawie, format kieszonkowy 
1 kosztuje 1 złe. w. 8., 
z przesyłką pocztową franko zł. 1.15. 


Taż sama księgarnia poleca 


Kalendarze na rok 1885: 


Kalendarz Macierzy Pol- 
skiej 40 ct. 

Kalendarz Pewszech ny 
galicyjski 50 ont. 

Oesterretchischer Juristen 
Kalender 1 złr. 60 ct. 

Taschen KaleuderfirForst- 
wirthe | złr. 60 ot. 

Qesterrelchischer L and- 
wirthschafts Kalender 


1 złr. 60 ct 
Hechschaiem Kalender 
1 złr. 40 ot. 
Taschenbuch für Schüller, 
in e rio i 4: So AE 
na ję © . 
ieni Pro WS447 1-3 


Do nahycia w księgarni 


Y 


Now 


pół kilo Congo Nr. 
Souchong czarna 
Souchong czarna 

zbór majowy s 


LJ B ysow 

a „ Melange de Londres” 
5 a Pecco 

w „ Karawanowa 


s 
s 
pra. y 
s 


n 
. "w Gumpow perłowa 


we Lwewie. 


| Wysiewki herhaciane 


” 


używa si 


z naj 


czywym, 

nerwowej irytacji szczenia lub objęcia Administracji poczty. 
wszelkim Zgłoszenia pod H 8. w Pilznie Galicja. 
Tae 4131 1-8 


wie w apt. pp. P. Mikolsscha, K. Krzy- Ostrzegam 


żanowskiego, Z. Ruckera. 


„SIRIUSZ* 


Peńczechy Saks>ńskie cztero 
drutowe damskie białe tuzin po 
sir. 4.80, 580, 7.20, 8.60, 9.80, 
10 i HH sł. 

Peńezochy Saksońskie czterodru- 
towa damskie wysokie bisłe ta- 
min po zł 8.20, 9.80, 11, 13 i 13. 

Peńczeeky damskie kelorowe 
wysokie para po ot, 30, 80, 
sł 1.05 I 1.60. 4% 

Peńczoszki dla dzieci różnej 
wielkości binte å WA: * 

Skarpetki meżeżyzn grabe 
-tazin złr. 4.80, oienkie złr. 5.70, 
» stopniowo do 11 sł. 

poleca w wielkim wyborze 


Maraga Narkiowica | 


WE LWOWIE, plao Marjaski l. 10. 
3864 2-=? 


(Artur Kościckż) 


wiązał stosunku. 


Na prowincji 


—— posady od 1. grudnia b. r. 


|| á re Łaskawe zgłoszenia raza pod a- 
kkkKKA drusem Wgo L. Czerkawakiego. 


Lwów 
poste restante. 4150 1—1 


L. J. Malewski, 


Lwów, olioa Domiaikaśsta „1.5, EBI6gly Sprzedawacz 


leca swą fabrykę korków do: S'|mający kilkoletnią praktykę w interesie 

H ozek i butelek, w lepszej jako- © płócien i bielizny za sobą i władający do | 
ści ed zagranicznych , — jakoteż gjskonale językiem polskim i niemieckim 

ni 3913 1—? smajdzie miejsce zaraz lub od 1. stycznia 

nia jagieł. w p. r. w większym bandlu płócien w Wro- 
założona w roku 1877. oławiu. Ess. off. z przesłaniem Świadectwj 
—-li fotografii uprasza się pod lit. J. 71] 


drzewo korkowe i keła do miele- 


z 


rzednia „ 10. 


koń "Each 
sar + naj orc -a a pat Dobra 


watelskich nauczyciel:m, może przyjąć 


3 
4 
5. 
6. 
7. 
8 
9 


z najl. herb. 
Żamówienia z prowincji wysyła się! 
odwrotną pocztą. Opakowanie nie liczy się 


pomyślałejszym EEEE 
NEMOCI kassioni wor| Ekspedytór pocztowy 


$ L IERÓW 
Kataroms kokluszo z kilkoletnią praktyka poszukuje umie- g3 pS? a w 


o urządzony handel 
Herbat 


chińsko-rosyjskiej 


Edmunda Riedla, 
we Ioowie, plac Marjacki, I, 10, ||; 
poleca zbioru majowego: 


1. zł 


z uauu. i «w 


Seyfartha i Czajkowskiego, majowy w oryginalnych chińskich skrzy-, 


sl 


przod naśladującymi moją firmę. 


SKŁAD KAWY we LWOWIE 
ul. Chorążczyzna :. 28 na dole 


sprzedaje dle tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowa- 
dza takową buzpośrednio od produ- 
centów z południowej Ameryki, gdzie 
lat dziewięć bawił i osobiścia za- 
8988 3—? 

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo szłr. "1.50, i 1.60. 


4/, kilo zł. 7.70 i 8.20 franko. 
Co miesiąca Świeży transport. 


Subjekt- | 
bznajomiony w kilku gałęziach handlu, 
z najlepszemi rekomendacjami poszukuje 


k 

(syfezne, krajowe | zagraniczne, jakoteź 

przyrządy i przybory ehirurgiczne Í opa- 
E Grunkowe. 


R ŁQMmÓWiEDIA Z prowincji załatwia się 
Fabryka korków [odwrotna pocztą. Ji ooo 3-7 


obowiązek mau zyciela domowo| do wydzierzawienia 


ge do dzieci szkół Indowych tak w Ga- 


ucji jak i w królestwie Polskiem , ndzie: |od +30. maja 1885 w powiecie "Tłu- 
lająe początków nauki podług najnowszej mackim, obszaru przeszło 900 mor- 
metody. — Adres: ML. N. pati restante zów „przeważnie doskonałe pasze wo- 
TER 07 - wokdią lłowe, przy gościńcu cesarskim, pół 
p xe% mili od stacji kolejowej, propinacjel 
w czterech karczmach i młyn wodny 
E bardzo dobrze się rentujący. Bliższa 
$ wiadomość pod literą S. J. Czaple 


Chustki i kamizelki 
włoczkowe dla pań 
Wyroby włóczkowe dla dziatek $, 
| w wielkim wyhorze 
d; po najniżezych cenach, pclaca handel à 
£ F. KNAUER i SYN å 


pod „Złotym Lwem“. plac Kapitalny. ; 


b) na prześciera 


„Złotym Lwem“ we Liwow 
Kaliksta Krzyżanowskiego zin 3 zł. 


watrzykiwań 40 et., 
ui Or 80 ot. í nr. pe E Tow 
wraz z dokładnym przepisem użycia siy w najlepszym gatanku. 


Zamówienia z prowincji uskytecz- Próbki na żądanie oraz odstawa t 
nia się odwrotaą poostą, | 71147 waru oa miejsco vpłatnie 4149 1—5 wszystkie efekta 1 monety 
a... WB. Sinn AR pod warunkami najprzystępniejszemi 


Doniesienie «ła gospodyń! 


Vap 1i 


azer ryżewego- 


FABRIKS-MARKE 


Przydaje się do praso 
o AT i do kspieli 


Uanśry za hajlepszy KROCHMAL ryżowy jest ten, który 
pzy fiumaska pierwsza węg. fabryka łuszczenia ryżu 


wania bielizny tudzież do celów k'u- 
d 1444 1—8 


5 o. p. Felsztyn. 4139 1—3 


Płóta | stołową bializną 


włąsnego wyrobu ręcznego polece po 
x 5 cenach warsztatowych 


uĘ A P 1 € Franciszek. Długosz 
w Korczynie í 
a) Płótna białe, czysto lniane na ko- 


wstrzykiwania I Łapuułki, |azuje, sztnka 341, m, długa, a 80 cm. 


w słabościach męzkich jako najsku-|szeroka po zł 14 Soy joy ca GAR 
Hi Pii s 
taczniejszy środek poleca apteka g? 18 zł, o podwójnej azerokodci po sł. 24. 


e) obus sztuka 52 em. C) tu- 
roczniki sztuka 34 m. dług., 44 om. 


obrusy, ser- 


"aptekach na kuli ziemskiej; w Paryżu u p. J. Ferré aptekarza, 102, ulica Richelien. 


4, 
3. 


St, Markiewicz kkskkkikkkżkkitttktkkkky 
we Lwowie, w Rynku, l. 42, BANDAZE ELEKTRO-.MEDYCZNE 


oleca i rozseła po ztą franko É 
á ya MRE Wynalezione przez braci MARIE, lekarzy, zamieszkałych w 
kawe atunksech Paryżu na ulicy de VArbresec, 44, zabrewetowane na lat 15, leczą fi 
Sukoroczkaśb E zj sł.t. $ wszelkiego gatunku ruptury i kiły. Bandaże rupturyczne, znane 
SLR h do obecnej chwili, miały za cel podtrzymywanie ruptur, doktorzy 


Nowo otworzony magazym 


Wandy Krokowskiej, 


przedtem 


i. KK£rokowski, 


płac Marjąck:, liczba 8, Rio żółta pospolita. . . . zł. 6.40 ) A 
HA Meton žitia, czyste zdro, ziarna „ 680 Pas MARIE Dia trudne zadanie RAYA ARA i zarazem 
' 1 sk. Colomba żółta, duże :iarna . . 7.0 czenia tego kalectwa za pomocą BAND W ELEKTRO 
Płótna Wd aE e r o 7 Domingo blada, dobra w psu a y~ MEDYCZNÝCH, które ścięśniają SEP nerwy r 
ołenenZ czne s 6, 12 i s osób, Malabar perłowa . siudi, . „ 84: śniania i bolu i leczą tę niemoc w krótkim przeciągu czasu. 
Defan kinine ge dazidyedałokcie czyta R. Laguayra zielona dobra i arom. „ 880| $$ Cena pojedynczych 30 franków (oznaczyć na którą stronę), podwój- 
gi na bieliznę od ct. o oket, „je A zielona mocno arom. „ 9. nych 50 franków. Sposób użycia dołącza się zwykle. 
y T. P PNE. una y Oz): We Lwowie sprowadzać można za pośrednictwem magazynu 
= Honduras ziel. brd: dobr. gruba „ 10. | 4) ortopedycznego p. Rudolfa Mann i apteki p. K. Mikolascha. 
Szprycowanie |Jamaika „ Bzlach. aromat.  „ 10. 3528 4—18 
hygieniczue |Jawa biała, aromatyczna słaba „ 10.—| 
niezawodnej zlotawa PJ O w. ae s 10.40, — 
skuteczuości |Moka arabska silna aromatyczna „ 10 L. 42166 
zapobiegające |Perłowa Ceylon salach, w smaku „ 10.40 i $ 
jedyne, które leczy bez żadaycb innych lekarstw. Znajduje się we wszystkich Menado brauatna najszlach. »-10,70 
m 


aa cm Ogłoszenie konkursu. 
PLASTER THAPSIA 


PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU 
KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI 


we Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego (obok Brygidek), Mikolascha i Z 
Bnekera, J. Nablika; w Krakowie u Trauczyśskiego i Redyka ; w Czerniowcach 
u Golichowskiego. 


Celem nadania stypendjów z fundacji pod nezwą: „Usta- 
nowienie stypendyjne Jana Towarnickiego*, ogłasza 
się niniejszem KONKURS. 

Stypendja te przeznaczone są w części dla krewnych i 
imienników `ó. p. fundatora, w części zaś dla innych ubogich 
uczniów krajowych szkół publicznych, a w szczególności dla 
synów ubogich mieszczan miasta Rzeszowa, lub też niższych 
„urzędników publicznych, krajowców, którzy przynajmniej przez 
„pięć lat pełnili służbę w b. obwodzie Rzeszowskim, a nareszcie 
dla synów ubogich urzędników prywatnych, z zachowaniem 
„atoli pierwszeństwa co do dwóch stypendjów dla synów lub 
„dalszych potomków kuratorów fundacji. 


| Każde stypendjum dla krewnych lub imienników wynosić 
' będzie 150, 200 lub 300 złr., każde zaś inne 120, 150 lnb 
Lodnisę! , 200 złr. w. a. rocznie, a to stosownie do okoliczności, czyli 
O ARAL , obdarzony niem uczęszcza do szkół początkowych, średnich lub 
mai wyższych. 
A ho) Mnp Pupi lagita Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendjów, 
ap. vaa ken swoje e Rak Ak ne 
nej do Wydziału krajowego najda 0 10. LISLODAdu r. D- 
Do Rumunii: załączyć metrykę chrztu lub urodzenia, ostatnie Ewie 
W celu urządzenia nowego jszkolne i poświadczenie od właściwej zwierzchności miejscowej, 
wielkiego przedsiębiorstwa zyskownego że ani kandydat ani jego rodzice nieposiadają takiego majątku, 
poszukuje się wspólnika z kapi- któryby wystarczał na przyzwoite utrzymanie kandydata w 
ary ts 2 jra jm mą Szczególne szkołach, — Nadto winni ubiegający się o stypendja przezna- 
hre,» Tylko ci Sowie panie, |Z0ne dla krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z fanda- 
które są zdecydowane zamieszkać w torem ó.: p. dr. Janem Towarnickim, byłym fizykiem obwodo- 
Rumunii, zechcą nadesłać franco swe wym rzeszowskim, a to za pómocą metryk, albo przynajmniej 
oferty z podaniem dawnego ich za-za pomocą wydanego przęz czterech wiarogodnych mężów piś- 
E a x PRO każdy sof piennego 1 należycie legalizowanego poświadczenia tej treści, 
Frihling STY Się TY mi iż kandydata „o stypendium, jako krewnego ś. p. fundatora 
————————- —lmają i uważają. Ci nakoniec, którzy według tego, co wyżej 
powiedziano, mniemają mieć pierwszeństwo do reszty stypen- 
djów, winni dotyczące własności swoje wiarygodnie udowodnić. 


Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Oesar- 
stwa przez Departament Medyczny w 
$i Petersburgu. 

E Piaster ten leczy Katary, Kaszie, 
zapalenie dychawek, ptuc i optucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kregu pa. 
clerzowego, etc., etc. * 
$ Jest to znakomity środek z powodn 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany. 

Dla uniknięcia przypadków przypi- 
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś- 
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 


06 


przedniet 


ost A 0 PŚ holenderskich 


wo WIEDNIU, I. IKohimarkt 4. 


| Dla dogodności P. T. publiczności można tych 
u prawdziwych likierów nabyć także w znanveh 


handlach znaczniejszych, 3594 11—? 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL I LILIEN 


kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszemi warunkami 
Ą:/,proc. listy zastawne krajowe. posiadające gwarancję krajową, 
4',proc. pożyczkę krajową i 5proc. obligacje komunalne gwaran- 
towane przez bank krajowy, wszelkiego rodzaju lsty zastawne 
towarzystwa kredytowego ziemskiego I galicyjskiego banku hi- 
potecznego tudzież wszelkie akcje bankowe i kolejowe, obligacje 
pierwszeństwa, renty państwowe, rządowe i prywatne losy, jakoteż 
wszelkie monety krajowe i zagraniczne. 

Eg Przyjmuje alecenia giełdowe i udziela na żądanie 
rady najchętniej t najsumienniej. 

mł Polecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie 
beg doliczenia prowizji. 


3981 11- ? 


saya a "w" 
= rż jiki? 4 Wi | Í Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończyli nauki 
=d TM) Pie d ; Pierwsza nagrody p y p y i J Jl, y pokonczyil nauki 
= „el n ETER £ na ecan CHO S nadals | Uwieńczone nagrodami | 3medale srebrne w szkołach w kraju istniejących, zatrzymać mogą stypendja 
3 e Go. Saia F dls chorych i rekonwalescentów, |] przez Wys. ces. król, rząd wyłącz. uprzywilejowane jeszcze przez półtora roku, jeżeli składają Ścisłe egzamina dla 
Srg = Šon. $ APTEKI wielokrotnie wypróbowene SĘ ! Jedynie niezawedne uzyskania stopnia akademickiego, lub też przez dwa lata, jeżeli 
B= 2 ERETTE Ę Jul. IWahlika # WAŁECZKI do szczelne. 0 zamknięcia okien i drzwi dla wyższego wykształcenia udają się za granicę. 
a= 3 z TE E Wiwe Lwowie, ul. Halicka 1. 5. Mer sd Pireneas E r rrr y . Zi Wydziału Éra; ; 4107 
EE 2 wA «© g S $ Wine hiszpa” skie Malaga ae z bawełny, po akierowane, w kolorze bia 1 dębowym, sprzedają ko 1 h y ziału rajowego 
==) — SE OS lazem, z ching, z ching i żelazem, z Eigi dio oain 2 dst m Z. y 
— z = z Sia i R į poprat, z rambarbaram. Cona fiaszkilii oj, a Det za metr Maa aaae IB a a WIEN królestwa Galicji i Lodomerji wraz z w. ks.. Krakowskiem 
= ś „ litr. Ć 3 f 2 t.i . 61a „ .-brunt. i dęb.9 i n a f i i 
"=, t 2 = mi e | 253 l ETC SAGA i om Zeon zanta OGR EAE R TE wałki bialego kolora wyda najwyżej 50 st. we Lwowie, dnia 29. września 1884. 
Saósz [s Htr. Z ZiT., , + Zamówieni ji ielkich i droh ilościach załatwiają się j s 
E. » -r E apo S pi Wine hiszhańskie R c MECZ aiiis poda kairiri zakówizzii liczbę okien i arawi deldi Ceny staników Ro pg tr = ud 
E] a © for 5T r Cena flaszki */, litr. ` złr. 1.76, przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze [jj 3912 1—? 
EE s e PILE FF fs litr. zł. 8.50. k drukowana instrukcja, podług której kaźdy może je sawi przytwierdzić do drzwi Centure po 6, 8, 10 do 12. TELIT CA 2 E Dee 
ePi © e a ga zes Wino hiszpańskie „Malaga "|| i okien, tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. Przy zamówieniach listowych uprasza si 4 19i 
NPS Cena flaszki Y, litr. zł. 125, */, litr. 2 , rzy wych uprasza się 
"== 4 z A 3% AE Em 3 =s0 Js litr. zł. s "h We Wiedniu Kobwratring nr. 12 w c k. nadwornym składzie fabrycsnym. Mo przysłanie miary w centymetrach: 1| 
y m cj - a 8 g o = bjętość piersi i grzbietu pod ramionami i e 
E deni j o Tank pallepeny ptary. Cenei Tocnrom przew | sa: +. ment madworny witsor | NAmiętsza oszcz lainta, 3. objętości bic. objętości PRAWDZIWY .LIKIER: BENEDICTINE 
== = Satos s | > Oprócz tego utrzymuje na składzie wazol |8 zaziębieniom. ków od przeciagu powietrza. a ib. PP Aa naley brodipo sukni. OPACTWA FECAMP we FRANCJI 
SEF ki rodzaju wypróbowane środki spe- wytwornego smaku, wzmaonisjący, pomagający trawie- 


nin i obudzający apetyt. 1018 2— %4 
JEDEN » NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


aby etykieta kwadrato- 
wa snajdo dra. spodzie butelki z > 
wlasnorgoznym podpisem głównie dyry- L a 7s 
gującego 
Skład główny w F we Francji. Agencja 
ówna w Paryżu Boulevard Buzeenz 76. „Prawdziwy 
er Benedictine duje się w składach następują- 
cych domów, które po zobowiązania, że sprzudą- 
wać nie będą fałsżerstw i naślądownietw 
-wybornego prawdziwego likieru Rene- 
dectina." Dostać można we LWOWIE 
= w handlu win p. F. W. Królikowukiego 
ZEE *. ZWT N. Brandler, Hetmańska 10. 
e Dystylarnia opactwa w Fócamp we 
Francji wyrabia także: 
ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Mélisse des Bénédictins). wytwory hygioniczne, wyborne na słahe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego | dotąd wyrsbianych, i zalecane przez 
lekazy franous ch i innyeb. 


| <w WE OWWEPOWAWINNMN M 


KWITY POBOROWE na 


LOSY MIASTA S$ KRAKOWA 


Główna wygrana 4123 2—'0 
zir 25.000 w. a. | 


najmniejsza wygrana złr. 30. 


EG Ciągnienie już dnia 2, stycznia. 2% 


Ażeby te tak pożądane i pewne „Losy krajowe“ jak najbardziej rozpowszechnić, sprzedaję 
Jak długo zapas starczy, 


pojedyńcze Lvsy w šitu miesięcznych spłatach po str. 2. 
trzy 23 24ch 99 33 33 35 Be 


pięć | 24h > NEREK Rzymskie marony [kasztany] 


Jnż po uiszczeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy. 
Woreczek 5 kile po Á zł 5U ct. za pobrauiem. Przy odbiorze 19 wo- 


i za gotówkę Po sm Naa prs 4 DOT] ree.ków naraz i uprzedniem vadesłaniem nalosytsíci po 1 xir. ct. 
Z powodu zbliłsjącego się ciągnieni: uprarza się o jax najrychlejsze zamówienia. Wysyłka fcanco z opak: wanien, opłatą ała i porta nękutzoznia «mana firma 


Przy zamówieniach z prowincji, najdogodniej przekazem pocztowym upra 'za się takżo i 15 ct. za frankaturę 3179 1—6 D. P£ IAZZA w Tryjeście. 


przesyłki kwitn pohorowego dołączyć. — Powziątki pocztowe zbyt drogie. 
a 4 [| 
Kantor w ymiany 


August Schellenberg., 
c. k. uprz. gal. 


Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


| VÉRITABLE LIQUEUR BKNKDICTINE 
Brevetće en F et 4 TEtranger. 


Znajdują się we Lwowie w aptekach PR. P. Mikolascba , Krzyżanowskie- 
wskiego. 


igo, Nablika ; w Czerniowcach u p. Golieho 


óllers rewsier Lofoieubyrycu=uederiir an. 


i ; ; i7 = 
Odznaczony na 15tu wystawach zawsze najwyższemi nagrodami, a ostatnio w Londynie 1883 na międzyna- D| LISTY hipoteczne, 


rodowej wystawie rybackiej 2 medalami złotemi za jakość tranu i sposób przyrządzenia. jakot. £ 
Główny skład: u Pawła Eekardta, we Wiedniu, III, Ungargasse, 12. - z A 
Cena fiaszki 1 złr. Przy odbiorze 6 flaszek Fyti pocztą franco. 5 premiowane Listy hipoteczne, 


Składy: Lwów: W. Karczewski apt., Kraków: Józef Trauczyński Rpt., K. Wiśniewski apt.. Jan Janiga kap. Bols» „1.1i YU. | 
chów: Karol Sonindłar apt Bóbrka: W. Miadiłoki apt., Brseżany: Julian Hausberg apt., Brzesko: W. Japmazśk £ t, Cier które według prawa A TN 1868 (Dz p.P. XXX d N. 98.) 
moce: E Golichowski, Dobromól: Ant. Grotowski apt., Dukla: Jul Fi.bort spt, Dynów: J. Kwiatkowski apt., Horodenka: i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa 
W, Axentowicz apt, Jarosław: Al. Bohiuez, Jasło: Homunld Palch apt, Kamionka: Karol Piepes: Kańczuga: Rnd. H gor; nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
rosji gia Śidbrowie apt., Kopyczyńce: J. Zhai rokh Ropon k a ikg Ę zi apip wych, na kaucjei wadja, są wtym kanter1® do nabycia. 

s iw Grynfeld apt; Podolśniec: Jósef Faix apt., rse J. ` ski apt., Przemyśl: M. Kruz kup.. - : E T 

Nahlik apt; Radymno: M. Bwiechowiki apt., fadowcc:Albiu Decani g Radsiechów Aleka. Jasiewicz apt., Batków Oskat _ HEJ" Wszystkie polecenia z prowincji W7} Onują się bezzwło 
Saxiager apt, osdół Edward Kocnterger apt, Rzeszów: Adalbert Kapiń ki, J Schsitter $ Comp kup., Sadagóra: Dam |/=] cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 3901 2—? 
Rubinowicz 836, Sambor; J. Aleksiewicz apt.. fanok Jakób Alster kup., Sędziszów: Mizerski aot, Sieniawa Chain R:th 
kup., Sokal: A „Wysoczański aot., Stanisławów. J. Ma”ura apt., Stryj: Lcon Gartner apt., Strzyśów: W. Zajączkowski 
apt., Suczawa: J. Liszko apt.; Szcgers c: Jan Polta spt Tarnobrzeg: J. Brudeińsxi; Tarnów: W. Móildner % Ump. kup. 
.Zalessczyki: St. Szymonowiez; Załcźce Br. Malkowski apt. 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej". 


| 
| 


